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Tragedja miłosna we L owie. 
--:01:-.--

22-letni młodzieniec odb:era sobie życ:e wystrzałem z rewolweru ~~~~~1~t~~iNITi-EK, 
BY NAŁOŻYC KA WALERSKl 
NA MĘŻCZYZN PODAT.fł(. 

--.:o::--

Narzeczona ·jego Lusia, wiedzio11a złem prze- ~.?f5p?l~1~bzoNY. 
' I ł d t ł JAKO WYJŚCIA z SYTUACJJ czuciem, oca a a prze s rza em. szuKAC neozm zoNY. 

LECZ NIEJEDEN WIĘCEJ 
Wczoraj we Lwowie odebrał sobie Lusia jednak, wiedziona złem prze-17-ej rano, t.j. w środę mitat polecieć at:.- ZAPŁACI, NIŻ TRZEBA, LA" 

tycie wystrzałem z rewolweru niejalci czudem pazostała w domu. Odyby by- rnp!anem. BYLE TYLKO OD „PANTOf 
Bazyli Łuszczak, liczący 22 lata ła zjawifa się w hotelu niew tptiwie po p drót · d k i d r d USTRZEGŁ y GO NIEBA. 

Tragedja rozegrała się w trzeciorzę niosłaby śmierć. ą • ku, a 
0
to z p;~~~~g~y~ ~:e~ te~:~~~ J liilW * '* = ' MM'* 

dnym hotelu „Roya", przy ul. Bernar- Dalsze dochodzenia policyjne ushli- szczak pozostał sam w hotelu, a wstaw 
dyiisktm 14. ły, że Łuszczak do hotelu „Royal" z szy o g. 8 z łóżka, natychmiast przys'tą 

Mianowi.cle tej nocy, po gocfz. dwu- trzema lotni1kami cywtlnymi przysz-cdł pił do pisania pamiętnika i listów. o·!re 
rias ttej, płatniczy hote!~wy Zimmerman jeszcze we wtorek wieczorem. Z "'Lm.i kując przybycia Lusi. 
stwierdził. ie jeden z gości ze swego po też wspólnie noccwat. a wczoraj o g. 

koju od południa nie wychodził. W po-·!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!™!!!!!*!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
koju odnośnym panowała c~za, a na pu 
kanie nikt się me odzywał, jakkolw'ek 
od wewnątrz tkwił klucz w zamku. o 
swem spostrzeżeniu Zimmerman za­
wiadomił telełonfcznie policję, skąd ua 
miejsce przybył k001. Bat.orski z wy­
w!a<lo,•·cami. 

„ . 
!li..• 

WYRAFINOWANA ZEMSTA. 

Otworzono drzwi przemocą. Na ló:i­
ku leżały zimne zwłoki Łuszcia.<a. 
Skrzepła krew obok serca wskazvwała 
te odebrał on sobie życie wystrzałem z 
rewolweru. który leiał na łóż.ku obok 
lewej nogi. Sam zaś Łuszczak obłe i"ęce 
miał wzin'les!one d·o góry nad głową.. 
Pozycja ciała wskazY"~rafa, że samo­
bójca po strzale męczył się · 1>rzez ~as 
dluższy. - To auto kupię dla mego zięcia ..• Nienawidzę go!'.„ 

w k fu h ~ ~ - Więc dlaczego daje mu pan jeszcze taki ładny prezent? ... 
po 0 ote1awym za:st'a.no nie· - Pan nie rozumie ... On jest skąpy i nie wynajmie szofera, a sam będzie 

ład. Na podłodze leżało wiele kawat- prowadził auto, to pan rozumie, że jutro już będzie gnił w więzieniu!._ 
k~p~arty~l~~.Wnys&orebra~~~~~~~~~~·!·~·~~~~~~~~~"!'~!·~~~~~~~~ 
no celem odipowiedniego złożenia i od- -: 

Garibaldi 
2 lata skazany na 

więz:enia. 
Paryt. 23 sfyeznia.. 

W procesie t>Tzeciwko GaribalcM.emu 
i katalończykom zapadł dzisiaJ wyrok 
skazujący Mację i Oa.ribaldiego na dwa 
lata wi·ę~Ien~a i 100 franków grzywny za 
przechowYWanie bro~1. innrc~ ~ś os­
\rnrżon~h na 1 miesiąc w1ęz1en1a i 50 
fran!ków grzywny. Pozatem wszyscy o­
skarżend maja zapłacił koszta sądowe. 
Zabrana broft została skonliskow~na. 

Klęska mrozów na 
wschodzie Rosji. 

Burze śnieżne wyrządziły 
wielkie szkody w Baku. 

Ryga, 23 stycznia 
Z .M.oskwy donoszą: 
Srożące się we wschodniej Rosji 

mrozy wywołały podwyżkę cen żywno 
ści z powodu wielkich trudności w do-

czytania. Na stole samobójca pozostawił 
pięć listów, adresowanych do różnych 
osób, donoszących, że ŁUJSzczak ~am 
odbiera sobie życie. Nadto pozostawił 
zat>i1Sanvc·h sze§ć kartek z zeszytu szkol 
nego. Tworzą one jee:o pamię.t'nik z o­
sta.ntnich clfwiJ życia. Zap!skł te zaczy. 

Prz es ile n ie gabinetowe w ltiemczecb. ::~;;::~rr;,~~~~. 'rf2:y -:~w~;~; 
doszczętnie w1elk1e magazyny. 

S • 1 · ' • · · b d ; ' b • t Burze śnieżne w Baku uszkodziły ru . oc1a ISCI n e ę ą pop ~erac ga 1ne u rociągł naftowe. Szkody wYtlOSZą prze-

0 OdCieniU pra\\riCOWym. szlo miljon rub_IL __ _ 

nają się od godz. 8 min. IO rano, a 'koń· Bernn, 23 stycznia. Dr. Marx us!łował skłon.i~ postów W łk• R • 
ezą się o g. 12 w południe. Wskazują o- W<:z()l'aj kancforz dr. Marx konfero- socjaLiistycznych do udzi•efonii-a zgody na i I W OS}ł . 
ne, te Łus~zak jeszcze w poludn~e o-Jwa1 z p~eds;tawdoiiela.mi f~akcji d1em~ pozos•t_awi·en[e obecnego m~I11i1s~ra. skar-1 Moskwa 23 stycz.nia. 
b r b' ż . h kt ty kratyoz.rne1, którzy zaządaltn, aby ma:m- bu Rei1uholda w przyszłym rządz11e. Po- . • . . h 

e ra . so 1~ ~ciue. a c ara ~rys <;z- fest centrum, zaw'ieraii:icy d'yriektywy Silow:•e jednak żądaniu temu stanow:;zo Z szeregu m1~st p.rowmqonaiinyc 
nem 1est, ze mkt w hotelu me słys·zał di!'a. pr~ysz.łego rządu, został przedsta- odmów:·cy, za.znaczając, 2e wobec g.tbii- n~dchodzą alaT~u1ące raporty o olbrzy ... 
strzału. w.iony ni•etylko partji środka i niemi•ecko netu, w którym zasia,dać będą n1.emiecko ~nch stadac~ w-dkow.. które z~uszi)!1e 

W paim1ęfooiku Łuszczak zanotował narodowej. lecz równfeż i sócia:l-diemo- narodowi:, frakcja dewokratyczna st?Je mebywa1em1 ~nrozamn gdarO!Iladrn·e P<>edd-
a. "d od · i k 1 . ::t W kratom w b>.!'zwzględne1· opozycJ"i choci'zą pod miasta. napa Jąc na Pl"'l • 
tra,., ą ir zme co po o e.t czym„ y~ · · · · · · h l d · D ł · na-
ch i· • • Poolo'Wlie demokratyczni wy.ra:zill·i W dalszym ci·ąg"U kanderz naradzał "'!1esc:ac n~ u zi. . a Y ~re. one we z 
o~ l też w międzyczasie do mi~s11~, p~ecHem żal, ż,e centrum dopi'C'ro w s1ię z przywódcą frakcji DiLemi:ecko-na- k1 szczeg6lnt1te ~ Kos.trom1~ J w Sa.ma·r~.e. 

wr6c1t posłał sobie po trzy flasz.ki Pl'- chwi~i obecnej wystąp!lo ze swoim pro- rodowej hr. We~tarpem. Obrady te mra- Wladze przcd.sii ęwz;!·ę.ły szcrok~ akc1ę. 
wa l pił. Z zapisków tych wynika, fe o- gramem. który - ich zdani·em - w swej i,y charnkter poufny. celem 'Yytruc»a w~Lków nrz.y pomocy 
czekiwal na przybycie do hotelu Lusł części merytorycznej w okresie przed Przedstawiciel ludowców bawaTsklch stirychmny. 
zawałnictdeJ przesi1lenrem mógł Sli-ę stać podis1Jawą ro-I prałat Lcicht wyrnzi:ł imieniem swej 

W ł "ś I d. ........ t t kowań w d!uchu utworzema wJiefilciiej ko- frak(.Jl zgcdę na przystąp.ien~e do koaŁ- ·Marszałek Foch 
·1 ce o m~1 wys aw onym zam-a adliicji. cJi rządowej. 

sza. by natychmiast przyszła do hotelu _ 
l '\\rspoml·na, te przyczyna Ich obOpMneJ 
~mfercł pozostanfe na zawsze tałemnłca. 
fłWii•W.><t .u lJlQ!SĘJ a: _u :a u W JW_ 

wierzy w ~rzvjaźń Ang1jł 

Pan(. haplin contra pani Chaplin i Francii. 
Paryż, 23 stycznia 

Hiszpańsk•e kobietv w krót- On wytoczył jej osiem procesów i żąda kapitul&cji. vrz~: b~~~~~~~~~t~~~~nu,w w1;';,~!~ 
kich SUkienl<aCh Walka pomiędzy Chapl.i1n.em a }e~o adwvka•t Piinney z Texa·su. Oświ.a<lczyl przemówienie marszałek Foch, który 
. . . • ż.oną trwa dalej. Chapliln umi.eśc:l swój 011., że parui ChapJ.i.n dostaruie s.,ę to, co wskazał na to, że nie wszystkie jeszcze 

odsunięte od komun•• śwf~łe~. maJątek w akcjach różnych towa·rzyst\\' ~l~ 1e1 należy, lecz wtedy, gdy skJpdn- trudności powojenne zostały przez An· 
Madryt, 22 stycznia na oólnoey Ameryki, a części-Owo w Ka- luje przed mężem, któreITTJ talentu n~ ! u- glję i Francję przezwyciężone. Jednak-

Duchowieństwo katolickie w Sela I nadziie· Zbadat?!e jego stanu mają tkow.!- ni :ih 0ce1;ić, a szla:chetn·ością po~ard·;d- że przyjatń, łącząca oba te narody, sym 
Santa Marla dcl Rio postanowiło nie u- go Jest bardzo trudne. tembardzik r. 7e la. P .m1ey wytoczył żonłe Chap'111!la o- bolizuje silę i powagę Europy. Franci~ 
dziclać h:omunji św. wszystkim kobie- C.ila p! H• niie zajmował si·ę osoli.ści·e swe- si·em proccs6w za rozousziezarule fa.łs~v- i Anglja, pozostając sprzymierzeńcami. 
tom pojawiającym się w kościele w krót m1 in t0rc·s.:: m!·, lecz wszystkie spra\\ v w vch poglose'k. potrafią pokonać inebezpiecz.eństwo l 
lcich sukniach. prowa-a~i za ni.ego jego kołega sz.k)iny trudnoś~ 



~„ ! . 

„Żyjemy bez pracy, zaży­
wamy miłości. ·1 

ł~e~Io~i~ thuluańnwa 
w RosJi. 

Potworny „związ<k„ ideo\\ 
ców ch,11i:i· ań~twa 

Moskwa. w stycmiu. 

W Nowgmodzie istnieje od kJku lat 
f, zw. technikum pedagogiczne, to ies-t 
wyższa uczelni.a, mająca na celu wy­
szkolenie przyszłych · wychowańców i 
nauczycieli. młodzieży . bolszewickiej. I 
Wychowanie odbywało s . ę - rzecz 0-

1 
czywista - w duchu komunizmu i. •. 1 
krzewienia chuligaństwa. 1 

By pozyskać stałą sławę na tem po- p t! • 
. ou.cJa prohibicyjna w Stanach z;eclno czo-nycb · rozporządza wsz"'!riemt nowo czesncrni środkami bojowemt. Między 

IU, uchwalono opracować własną „ideo- 1 innemi zbudowano <>bee.nie nowy hangar poUc:yjuy w Gloucesteri -logję chuligaństwa" i utworzyć organ.i„ 1 -. 11 ,.,„ &fil ~n ws:u;1~1u m ~..,_P"fl'9BfSIDlf"Wftrer'M1Jbł\il!i\\$MNW:Cmr 1 && 
~cię, celem wcielenia w zyci~ postula-

it6w tej „ideologji". I Ba z a r 
Powstał w ten sposób "związek · 111ałżeński w Atenacl1. Pl nu a z Bo Iem na ,,ty" 

Jeana s1owo· które daje 
kraa\lt. : 

ideowców chuligaństwa„, łączący w I ' --•o··---
wspólnej pracy profesorów techniki J k li •• 
z znaczną częścią słut:haczów i słucha- il \V rBClł panny WJCbo,zą za mąż. 
czek. O charaikterze tej „ideologji" ja- M l" , d W śród licznych ,ańegdotek, które 
skrawie świadczy dewiza, pod którą r1a zenstwo to ro zaj tranzakcii handlowej. opowiadają o . sły9'llytn eksmilj~der.z(l' 
utworzono ten związek. Dewiza ta do- Grecja jest krajem, w którym ogłosze I - Jaką śl:czną córeczkę pań~two ma w :edeńskim, BasIU, jes·Ł jedna, wcale 
słownie brzmi: „żyjemy bez pracy, za- ni~ ~ poszu~iwaniu męża czy żony są zja ją, warto by pomyśleć o „kufeci~" . j zajmującą.„ . Pewn-ego· dnia przysze:il do 
żywajmy miłości". Opracowa·n.o więc w.~~:em ni~z:n~:iem, . prag?ący. za te~ I ,,Kuf eta", jest to spec-ja·Iny rodzaj pu Bosla pewien młody Jiterat . i prosił ~o, 
własny statut, wybrano zarząd i t. d. ~eisc w związiu : ·m;ałzeńskie, rue ma1ą ~łeł~k ~ cukie!·kami, kt?.re krewn: i zna aby pozwolH być z nim na .„Ty" przez 
N 1 . ..r za.dnych szans do,sc.a do celu tą drogą 1om1 of1arowu:ą z okaz:Jl zaręczyn. I · d · t B I · . d l · 'r a cze e organizacji „i..,.eowego chul:- („Piękna młoda dama prag.nie zawrzeć I . · ; . , ; . . _. ~ . !~ ną mmu ę. o~e .. ~I~ z.go 71 . :'laza-
~aństwa" stanął profesor techniki Bab- znajomość w celach matrymon;atnych''. I t f~łod.zrce kodpodwiad~,ąd, .z_e ,,1e"z:...ze ~kie 1utrz w poczekalni m1l;ar era liczm b~n-
' · kt · d · l" 'd I . h 1. , ra 1 s1ę n .1 l o pow}e ni ..... a to tyv o k . b b 
ittn, ory „u:i~asa nta i eo ogję c u 1- Takiego ogłoszenia nie przyjęłoby czeika pośredni·czika. Przy poic~:nniu :arzy 1 wy itne . ,oso ist9~ci ze śwt~~a 
gaństwa powołaniem się na poglądy · żadne pismo greakie. Gdy przed niedaw wspomina mimochodem 0 .ma;omym swo kupieakiego i przemysł-owego .=zekali, 
Marxa, Hlozofów Gobsa, Szopenhaue- n~ czasem P?Z!"oliło so? e na t~go ro- im, młodym człowieku, obdarzonym nad jak zwykle, na sw'ą .kol~j z~baczeaia się 
ra i innych. I dzaiu a~onse 1eano z pism wye-n.odzą- z-wycza;nemi zaletami serca i umysht, a z Boslepi. . . _ . 

· I cych w Języku francuF1k1m, w prasie wy ma1ącym doskonałą pozycję i w da·ls.t:vm I Wt d · U <J l't t t 
Oczyw ' śde, że w „życiu bez pracy" buchła burza~ :ii.kt zaś nie poważył się ciągu sfara s·.ę ziednać rodzi~ów dla e ~ u1,rzei owe':o ·1 era a .. w «?· 

iłówne miejsce zaięła czynna propagan- nadesłać swo;e1 oferty. I swych , zamiarów. Młoda osnba rzai}ko warzys~wie Bosla, , kt~.ry g~ wyprc>W.~­
d.a drugiej części „dewizy" związ;ku - Wprowa.dzono natomiast w Atenac·h zapytywana jest' o zdanie. Rozstnyga dzał. Literat ode~wał się gł:0s.no, tak, ze 
,,zażywania miłości". · „Miłość" kwitła · inny SJ>:OSÓ~, .ułat~ia;ący lu~iom zapo- prz.ewaimie w~la rodziców;, w.a:unki ma I 'jls~yscy zębrani mogli ,słyszeć: . ' 
nl'eustanni' T f 1. .3 k h . ł b . . znawarue się 1 zaw1erante małzeństw. Co ter,alne, pozyC}a towarzysl{a 1 inne re~l - Pamiętaj, Bosel, jakbyś czego po. . e. ra eena c eta , a y 1e- d · · · d d · 6 8 · ttl d S tf t. · "ł · · · · · · 
dn ł h k . I ziennie mię zy go zmą a w;eczo- ne WZl5 ę y. pory o po~a5 ocq s~e du trzebował odemn·e nie krępuj "ię ł 

a z s ~c acze techm'k1, Kotylówna, rem przy sprzy;ającej pogodZ'ie, w dwóch go i bez skrupułów. Pośredn1c2'ka bi>!ga . · ' . · "' 
uporczywie broniła się przed wszel!kie- 1 modnych cukierniach Dorce i Ya.nna.kis od je·dnej strony do drugiej, pók: r.ie do bądź zupełn.ie . otw~rty. iaiko ze .swym 
mi żądaniami „ideowców" z pośród zbierają się piękn<>ści ateńskie w pesz.u prowadzi rokowań do pomyśl·ne~o koń- starym przy jacielem. 
związku. Nie chdala być ittJ powolną, kiwaniu .• mężów. Z!li1mują one ~ie)sca ca za ~o otrzymu;e ~d obu rodz.in wy?-a I . ~a dru:gi dzień li\erd ni.fał otwó!dl 
a wszetkie oagabywa·n·a <>drz cała z 

0
_ przy stol11Ka:h usta.wianych n!l u.JH:y. U- gradzme„ Nagroda 1st tem wyizsza, un i ,nieograntc~ony k.r~qy;t ~ ~alym Wie-

• . u .. P. brane w lecie w p1ękne powiewne suk- sta.rsza 1est kandydatika. dniu. · · 
ltar·dą. .Y'tedy ,,twor~a t·deologJl chuh- nie, a w zimie w kosztowne futra w jed Mimo tych-, · niezbyt sympaty.:zny~h 
gańs1:wa prof. Bahlun zwołał walne wabnych pończos21kach i pantofo1Jrach metod znawcy stosunków matrymoni:i.1-

. zgromadzenie członków związku. Nad ostatn 'ei mody na zgrabnych nóżkach, nycb utrzymują, że w Grec:i jest ni'ele 
Kotylówną urządzono sąd publiczny. I sie~zą zajadaj'c sł?dycze i rzucaiąc po- szczęśliwych i dobranych m~łżeństw. 

. włoczyste spOJirzerua na przechodzących 
Sprawę kontrrewo!ucyjne~ó oporu mętczyztt. s 1p 

łłowa u~tawa- o ocarón ·a 
lukał :. rńw w. rr emcztcb. ifotylównej referował słuchacz Petrow. Wąskie przejście między dwoma rzę 

Po krótkiej dys1kusji, pod przewodnie- dami s~oHkó~. ~zyni spacer • trudnym, ~ kAd b"'ł d • Berlin. 23 stycznia-. 
lwem profesora Babkina jedn·odłośnie 1 s~ąd tez prZejS~e to nazyw8: się pe>pular Il amo~ u u z; łt una z dniem 1 kwietnia ma we;ść w 'Niem 

, . · . ' "' . 11lte Dardanelami. Młode pain1e są z regu- k h• f czech w życie nowa ustawa o ochronie 
uchwalono zemscić s . ę na Kotylówn.te ły pod op'eką matek, ciotek, czasem zaś IJ.ułl J. lokatorów. . . · · 
W ten sposób, że ma być „gremja1nfc nawet obcych; specjalnie . zaangażowa- Obecnie prowadŻ0n~ są tokowa11ia 
zt!wałcona przez członków związku„. nych cerberów. . Lwów. 23 stycznia między przedstawic e-Iami właścicieli nie 
NRJleży tu podkreślić, te nie jest to ani I Orient-owanie się w tłumie pięikności Dziś zrana w okolicy przedmL:~ść ruch(}mości a rz'.l,dem w spraw:e usta.Je. 
złośliwą anegdotą, ani „kłą.mliwym wy- '. wymaga nadzwyczajnej zna;omoś_~i sto- Lwowa na drodze prowadzącej do Win- nia cennika, którego · przekroczenie .bę· 
mysłem wrl'Młów bolszewizmu". C tu=e- · su~ów ateń~lneh .. Jednak sprytni. gre- nik, pędzący z o~romną szybkością sa- dzie. bardzo surowo kara•ne. „ · 

"'5 • • • Y ' cy za.puszczaiący się na „bazar • wiedzą mochód naje~l ~ ał na dwie młode kubie-I' Lokatorzy domaga:ą się .ochrony .prze 
my l~ po~t~nO~Ie'llle .dosłownie, na pod- dob.rze, ta:kim ka-ndydatki rozporządzają ty, które poniosły śmierć na 'l!ic.1~CU. . dewszystkiem mie~zkań jem,.oizbowych, 
~aMe ~.~a~~ st~udro~~ dM~~ 1 mają~ie~ jd:eMkhstMu~irodrin !~~~~~~~~!~~·~~-~~!~~~t~•~•!S~~~~~·~·~~-~. ~-~=!-!'!~~~'!~~·~~~~!!:~~0~~· 

Najciekawsze są dalsze losy postn-1 n~ itd„Ze swej str~ny ni~ .zaI1ie~b!-1:ą tet 
. . . . niczego, co pozwoliłoby im odniesć zwy 

. now1e01~ ~ u:~.~ran1~ „oporne) kontr- cięshvo w dążen · u do opanowan;'a ewen 
1~cnvoluc1·011istk1 • I tuaitnej zdobyczy. W ~arni.turach, skro­

P. Kotylówna mieszkała w interna. jonych według osta.fn:ej mody, .barwnych 
• • . t pięknych krawatach spacerwą tam i z 

c~e przy te~hmce. Gdy pew.ncgo rnu powrotem, chwytając zręcznie sposob-
,,1deowcy" Ją spotkali, pnystąpili do ność zbliżenia się do upatrzonego stoli­
wykonania kary. Rzucili się na nią, ika. Starsze pa.nie ułatwiają zazna}omie­
skrępowali jej ręce, lecz na jej sz:ię- n·e się, sikierowu;ą, ro~m?wę na pożąda 
!cie, do pokoju, gdz1e oJbywała ~ię ?e tory, przyczy;:i1a1ą s~~ 1ednem i::łowem 

-< k · dk- dł : Jak mogą, a·by „mteres doszedł do skut 
e 5 ze .?cia'. przy~a _, owo wsze „za w_- ku. I 
:~o~a (~1e:ownik ' gospodarczy ted1~:-I Bazar dardanelski nie jest jedynym I 
k1) t ocalił Ją. · . t sposobem zawarcia małżeństwa. l stnie ; ą · 

także fachowi pośrednicy w · t~j driedzi· 

które 
Tabletki, · 
wvwołuią bezpłod· 
nosć u kobiet. 

nie. Pośrednictwem zajmują się przeważ 
1:f e kobiety, ujawnfaiące w tym kieruna 
ku dużo zręcznoś ci. Ma~ą one wdzięczne 
pole działania. o ile nie popsuje im szy­
ków nieoczekiwane uczucie, ale to od­
~wa w ma lżeń5>łwach ~rec;;ich illewiel 
ką stos.un.kowo rolę. Damy po~wi<?ca;ą~e 

Sensacyjny w,nahtzek lekarstłi. s ·ę łącze.mu mał-żeństw tw·:lri:a o~ol~ną 
'kastę i zwą się „pro'l'.entiris" . KYzvsh 

lnsbruk, 23 stycznia ją one z każdej sposobnoś ci aby znaleźć '· 
Prof. Haberland w lnsbruku sprepa- si.ę w domu ,gdzie .iest panina n:1. wyda· I 

/Ował tabletki, które wywołują czaso• · · b · ·1 · k d d k 

Z c„.dów zia1v • 

mu. W trakcie obo·ętne1 nap.n5r rozm'.> I 
Wą bezpłodnoś.1. u kobiet. I wy, o serwu1ą pi me .an y J.t ę, po· · 

w czem pa.da od niechcenia zdanie.: MaJownlciY motyw z fiordów arcbioelaszu Pałmera na blesmnle oołuduioWYllS. 



. .. f" rppc:c: "'r.n 7•P."• ,.,„. ! 

ZAGALOPOWAŁA SIĘ. MIĘDZY DZIEC.Ml. Ciągnien : e o sów o dziewczynę 

----

Wvci~gnąwszv kartkę bez im lenia: "Halina," 
nietortunny amant targną/ sią na swe Ż\t cie. 

Lublin, 23 stvczn•a. I z żądaniem, aby dokonała z pośród 

Niezwykły powód skłonił 20- :etnie- wy boruO. b . . . d b · b · 
Wo:ciecha Chrapkę, miesz~ańcti wsi ł 

1
-k . a1 mi00się PC: do . adci~ - rzrnta 

~o . d L bi' d ł · a ai oniczna powie z ziewczyny 
ozeb?. po u mem o pope mcnia I nie mogę więc wyb erać. 

sarno o1stwa. . Ponieważ dziewczyna w !aden spo 
Chrapko i jego kolega, 19-Jetru ~ló- sób nie chciała się zi!odzić na wybó 

zef Zaręba, kochali się na zabój w córce jednego z rywali, młodzieńcy postano-
miejscowego karczmarza. Halinie. I wili sam.i konfli,kt rozstrzygnąć przy po-

• ' I 

Dziewczynka: Czy twój tatuś wy- Młodej dziewczynie obaj młodziP.ńcy mocy losow~n a. . • . . 
- Powiadam pani, że istnieją psy chodził wczoraj wieczorem z domu? podobali się jednakowo i chętnie p::ze- 1 k Los<?wani:ci odbyło bsię w CheJ.Sckwe! 

które są znacznie mądrzejsze od swoich 
1 Chłopiec· Nie Dlaczego się pytasz bywała w ich towarzystwie. I zarczbmied )· : zas zk a~y. dr~-p ~ t 

panów... o to;; • .•• I Chrapko i Zaręba nie mo)!li je1"lak aręl' al u akit ~1ę na . ołry ardz, gdzo1e cć·1ą-
B ··· · ·. ł 1· „ b gnę 1 osy, ore mia y za ecy wa o 

- ezsprzecznie, sąma mam takie- Dziewczynka: Zginęła nasza kura i zmesc sta eJ .rywa 1zac11: wo ee CL•:~o ich przyszlem życiu. 
g! psa! mama nie wie, kto ją ukradł... I pewnego dnia zwrócili s.ę do Hahny Szczęśliwym wybrańcem okazał się 
- WWWKi ,JWMMb* Hf&WW iJ S!lłMłJ$Mł&'Al!i!ŁWfBW•~Ji&i6lii!iMCiii Zaręba, który wycią~nął kartikę, opa· 

trzoną napisem „Halina". 

Zmierzch kariery I ałszywego rotmistrza ~~~:::~io!L22-:d.=~·d:::w~~:~ 
;, Młoda para, po krót!k.iej rozmow1e, Bieg an cki plenipotent s nzedał cudzy dom za gotowk p ~::;;l~d::\1; ~;:i.„~·t::i:.:.:1bN1: 

'I! moj!ąc z;ruesc tego widoku, Chrapko po 

Z radości kupił SDlliB aż Z samnchudy, a .Przy aciółkę obsypał klejnotami. :l~:J0 di;~~ch opuścił karczmę i udał 
W ł d •1 d ~ b k. l b' I • J h Tegoż wieczoru w mieszikaruu swych 

. )' U ZI ogromne sumy O 18 ry 80 3 wyro .OW 8 UMID. OWYC • ·rodziców Chrapko targnął się na własne 
Policji warsz:awsikiej udało się 1Xłe- rzeć kall)ienicę Nr. 74 przy ulicy Gdań-I otomanie, puszcza}ąc kłęby dymu z !:aa- tyc:e, za·da1ąc sobie kilika ciosów n0o 

mas.kować niejakiego Romana Tabacz- skiej. Dom ten, należący do p. Gn:az- wańskiego cygara. !;._!e~m~:..~'*!!!*~'!*!!!!MFlfr~!!M!!!~L!WWW~~~~!! 
kiewicza, oszusta w wietk.m stylu, ope- · dowskiego, wystawił na sprzeda:!. ' REWELACJE ODKRYCIA. 
rującego dziesiątkami tysięcy złotych. I Ogłoszenia w dzienni.kach i niska ce- Aresztowanie miało przebieg dość 

Historia jest tak ni~zwykła, iż warto na sprawiły, tł" 'labywca znalazł się gwałtowny. OszJst zachowywał się :łośc 
·fej poświęcić nieco więcej m:ejsca. szybko. Tabaczkiewicz wrócił do War- hardo, zmiękł dopiero wtedy, gdy mu 

Z AMERYKI DO POLSKI. szawy, w'oząc w wailizie kilkadziesiąt pokazano kartę rejestracyjną z urzędu 
W roku 1919 przyjechał do Warsza- tysięcy złotych. śledczego .. 

9ly bogaty polaik amerykański, p. Wac- At DWA AUTA! Dokument ten opiewa, !e Tabacz-

P. Einre cher moż·e dać 
żonie rozwód 

ale tylko w ci 
ław Gniazdowski. Pieniądze ulokował R id ś • 't • "ół kiewicz był już czterokrotnie ka·any 
w kibku kamienicach, oraz w fabryce k a 

0 
;ie :~\ any :nezł ~rz~~~t - ,

1 

więz:eniem za oszustwa, rotmistrz<?m Cham feirber z Pułtuska dionfosla -ra 
wyrobów aluminiowych w Strudze pod ę, .pseu o-~o ts rz 

0 
sypa Ją eino- rezerwy nie jest i nie ma najmni~i'>zego b:tnatowi . wairsza w~k~1c.mu _ o Lem~ ~e 

M k . I tanu, sprawił futro fokowe, mnóstwo . . d k prz.oo u-0.ru laty mąz JCJ P .indios B"nrn1~ 

3 dni. 
ar. ami.. . . . tualet, a sobie zafundował aż dwa aut:\: praw.~ do tytułowania się 0 torem h-, dior opuśc:i~ Pulrtus:k, ośw:ia dczaj ~c. kz• 

Przeds ęb1orstw·o rozwinęło się do- t d . . . . . d I F" t „ lozof11. wyjed:ZJ:ie na poszufo
1
,wan>e pra·cy i do 

k I l 'ś . kl'" tó f' ł orpe o 1 narsw1ezszy mo e „ ta a • SKARGA JANINKL "--' d . . . ·. . . 
1 

l 
s ona e, a na i cie 11en w igurowa 0 t 1 ł . . . d U'.lllia 0.1sll·e3szego w.ę~CJ suę me p1,;1 <~lZ<t' • 
departament VII M. S. \Voi·sk. szustk.sza a ' roz.rzucaiąc plenią ze O podbści tego człowieka naj!epicj I W c:·ąKU tych 6-c:·u lat ud<ilo .fLj s;ę 

na wszys .estrony. • . d k ł . łod ustaL:ć. iii mąż jej po wyj.cźdz:;,e udał si:1ę 
ELEGANCKI SEKRETARZ. CYGARA HAWAN'SKIE. swia c~ Si arga, ~ ozona przez m ą 00 ŁodZ:„ iruz.:ie nrz.cdstaw:.wszy s:ię i-a!ko 

W końcu ub. roku zawitał do p. urz~dn.c~kę p. Janinę Moraws.ką. lkawai1'c1r. poślubił niejaka łi:lflmanówuę 
Gniazdowskiego elegancki, dobrze uło- Niespotytkana w powojennych :za- Przed rokiem, kiedy p. Morawst1ca ·z którą dotychczas iyje d ma z ui~ dwo-
żony mężczyzna. Przedstawił powatne sach rozrzutmość sprawiła, te wład:?:e miała j.eszcze własne mieszkanie p!~Y 

1 
ie dzieci. · . . • . d 

' f · ł ł · I · ł · b · 1· o d k" · T b -'-· ·~ M.nno ws·zel'knch poszuln1wan me u a r~ erenc1e, p~o. a. s.tę n~ szereg wy- zamte:
1

esowa y cię oso ą „rotnustrza te- u icy r )'1Jlac ie1, .. a acz.K1ew1-z ui- lo jej siię znaleźć swe~o męta. Prostla 
bitnych osob1stoset 1 ofiarował swe zerwy , czął od~rywać rolę 1e1 narze~zone~o. wie<: raJJ.:tnat. by wjął s:ię tą spr a wą ~ 
usłuj1i. Wczoraj z polecenia nadkominru Wyłudził biżuterię wartości 2.01}1) zł., zmusN męża. by jej zwróc.:'~ wolność. 

Wykwinłne maniery, pewność sie- Chełmiokiego policja w.kroczyła do a następnie korzystając z chwl:>we~o j W, ubiegł~~ ~yg-0~1l1t1 J:?;nr~.1clter zgto 

f>ie, elokwencja - zrobiły na fabrykan- gniada w Alejach Jerozolimskich. I wyjazdu młodej niewiasty, sprzedał pa-
1 
Stlł śsć"1ę ddo. r1ab.~natu 1 1• ośw.ackz\'.ł ~oto-

. · • • • • "k • . · . • • k ł wo u 1z.:iei ·enua m.a. zonoc swe.i f{)IZ w o-
cie jak najlepsze wrażenie i oto Ta- Tabaczk.ew1cz drzemał własme na i meńsk1 pokot 1 więce1 się me po aza · du. OO<l~t~ tylko. iż ma wsz~· slkic..'20 3 dni 
baczkiew:cz został sekretarzem pana czasu, bo· .. pófoiicj znuwu wv.i'c<l'7Ji·e ł 
G.niazdows.kiej!o. wątpi czy b„"<.lykolw:ick w żyo:u bc<lziiie 

M . t . t k • • b c e ,. tnÓg'~ Sitę spotkać Z rn :·ą. 
PIERWSZA DEFRAUDACJA. ~ s f z sz u I ze r a z ' Nim jednak dorn:1cs'ono o tern do Put-

c • Podczas załatwiania pewnej tran- tuska ~ ni:m Chana Fcrbc"T przyjecliala. 

ukcji, Tabaczikiewicz otrzymał od on ie zwolennik kunsztu złodzie ·ski ego został odse;Ja- . .term:m" t_on się Slk0!'1czył. i lll•CJSZ?Ześli~ 
ł 6 200 ł tó k · to OOO ł , • . • wa ta kob•oeta. znowu mus:.alła WYJC.Chać 

pryncypa a ' z ' ~o w ą I . ~. rowanv od S"Oterzeni;twa na orzec•ą'? 9 m·es1ęcv. z Warszawy bez rozwodu. 
weks.Jami. Pieniądze te, zamiast wpła- • • . p d . ł Natychm:ast zapyw•nQ sf'e w todz;ł.. 
.cić do banku. zużytkował w dość ory- • Lodz, 23 styczn•a. e~ego 01.a pr~y ~p"tn<> J!o .11a cz ni1cma tam E:1nre::ichera. Oka.7 .. ailo s.ię, 
!gi·nalny s.pos6b. 46-tetm Nachman Perelber,;!, zawo-1 podworzu pe~n.e1 kam1eruc}'. rzv ~ltcy I że V obecrn:ie z.a.mi•csz.kui•C W'C L W{}"W .e. -

M" . . k "ł t k . . dowy żebraik, od szeregu lat .,pracu1ą- Częstochowsk1e1 z paczką bu~ 1zny . .1dó- Wobec. tego rabilna<t uchwJ·ll\l wcz.onj 
• 1.anowic1e ttpt r~p~. C)tJowe mie- 1 cy" na br~ku łód~kini, wśród ko:cgów ra, jak si okazało, została skradziona. ·by zwrócić się dlO rab:~iatu ~e Lwo;r,~ 

S2'1.ame w Al. Jerozolu~:isk1 ch. Nr. 41, j po fachu cieszył się ogromnym autory- żebrruka aresztowano. Wcz-0ra1 sta- z prośbą. by pod i..rroźhą odvowi:cd:z:iaq­
umeblował elegancko 1 zamieszkał z .

1
. tetem. . . . . . nął on przed sądem, który s~aLał go na naści karnej zmus,"1ł E 1nr~iiich~ra do u... 

przy!aciólką panną Jadwigą K.ryszc.za- Osobmk ten n~~dy ?1~ s·~·arz~ł s;ę 9 miesięcy więzien a. I dizi1clon~.a wn:•e rozwodu. 
kówną how em na brak J!otówk1 1 tw1crdd, ze «•;n.w ™'*"'4J• • •&iZ&Jmaw&Wlł&i::t!il1łill· _,, 

· zawsze może tyle wyżebrać od prze-
„DR." I ROTMISTRZ REZERWY. chodniów, ile mu tytko potrzzba. r b łb ' r ' ł 
Ta·bacz.kiewicz rzuca się w wir nie- - Należy umieć przemówić do 1u- Kon y y się usmia ' 

tbyt wybrednego, ale szumne~o życia. dzi-pouczał młodszych adeptów ,,szlu-

Wieczory sp~dz:a w dancingach i restau- ki" żebrania;.. gdyby się dowiedział r.o za pery et ie Wyniknęły . . . . I Rzeczywts~1e Pere!berg do1<0nywał I 
rac•ach. lfdzie „ każe się tytulowa.c istnych cudów. Umiał być ~łuch"~· ni~- z powodu jego „osobv " 
b2\dt „doktorem , bądt „panem rotmt- mową, inwalidą bez ręk. lub '10~1. em1-1 • • . . . . 
słirzem", j grantem z Rosji bolszewic-kiei, chorym 1 ~odz, ~J. s!ycznta. 

1 
Siwek, ~~o~ląda:ąc z ~e!anc?olią „ntJ 

Lat wo zdobyte pieniądze topnieją. umysłowo, epileptykiem lub by!ym kup- Jan Kow.alczews.ki, wlo~ciamn z pod sweg? własc1c1ela, oczyw1sc1e me pr Je 
T b • · ódl d cem który został zrujr.owany. i Turka, przy1echał do Lodzi w celu za-

1 

c;:ył iego słowom. . 
rze a się starać 0 

nowe zr a 
0

- Szczególnie wśród żebn'.<ów. zna- kupien a nakozmaitszycb .sp~zętó~ do- Kmiute.k "'.r~z z handl?rzem u.da~ <iię 
chodu. nym był z „tricków", które 11;naw1al w mowych. towa.ru na ubrania 1 bek1~5zy. do restauracy~t. by oblac tranzakcię. 

LOTRZYVOWT SZCZĘSCIE pohl:żu dworca kole'owego I Na Bał~ckm~ Rynku ze~.k?ął się .z Wypili ki.Lkanaście kieliszków czy• 
SPRZYJA. W chwilach ,.zasto;u w interes ·e'' ' pewnym mezna ornym osobn 1~1em, . kto- stej, a g·dy a11kohol porządnie im szumiał 

Nie mając czasu na osobiste zała- wyłudzał od pasażerów ~::itówk~ pod ry .zapropon~w~ł .mu ~prze<laz konta p•> w głowie. pokłócili się nie na żarty . Ko-
. . . . • G . pozorem . .ż zabrakło mu złotówki na wy ątkowo msk1e1 ceme. 1 walczewski u.parł się bowiem, i'Ż cena 

twtante ws;ystk1ch mteresow, p. n a~- bilet. ' . . I . Włości~1?- n n~e ~iał wprawdzie ~a- m mo wszystko wydaje mu się wygór0o 
dowski . wręczył Tabac1Jlciewiczowi ple-

1 
Przy sposobi" ości Pereł ber~ opowta: m1aru kupie ~oi:1a, 1ed~akże dla~zegoż- wana i pragnął odstąpić od interesu. 

!lipotencję piśmienną. 1 dal historię o chorej żonie, którą musi by z~ psie ptemądze me zawrLec trlln-l Sprzedawca, Kaźmierczaik, uważa\ 
O to tylko. łotrzykowi chodziło Ma- odwiedzić w Warszawie, o zmarłym zakc)I? k ł . d . . jednak, iż cena została już ustanowiona 

. . d ; tk · · h nieszczo~ ·1ach I Ruma.k o aza stę wpraw zte nte- . . d 'ł · . d d f;:k · fąc pozwolen e na rałatw1an1e spraw w z.P u i mnyc ."' ~ b k . d k . . ł . · 1 me go z1 s1ę na za ne mo Y ac1e 
. • . • Zarah ał w ten sposob t!rubszą ~o- z yt pon~tną s~ apą, 1e na 1e1 w as~t· umow , s rzedażnej. 
tmtemu pryncypała. mógł wyłudzać pte· tówkę. O Perelb'-?q~u kąty?y zresztą ciel chwal ł konia w tak sprytny S::>nsob, Z ) . p . k ł . bó:k 
niądze zupełnie bezka.nie. 

1 

wen"e, iż po,:2 da ma'ątecz';!I{ iż skusił km:otka do kupna. 1 •• ~cięty spor s ończy się 1 ą na 
Okaza'o się równ1eż, iż Perelher~ - Mój siwek - mówił s.przedav.:- pięsc„. . . „ 

SPRZEDAŻ CUDZE".;0 DOMU. nie gardził ha :-lzieżami. któu: po;-- el..,iał ca - jest niby smutny, ale w rzeczyw1- . Eptlog .„ko~sk.1e1 s~rawy .rozegr~ł 
Przed dwoma ty~odniami „'.!ekre- w miesz1'aniach prywalny~h w trakcie stości ma taki temperament i siłę. te s1.ę w k.om1saqac1e, gdz1e obu 1egomos-

tarz" wyjechał do Byd~oszczy, by obej- . swych od wiedz.n. I nilkt sobie z n.m nie da rady. 1 c1om spisano proloku~ za awanturę. 



-~~r.! _4. ______________________ _ „EXPRESS N!EBZIELNY---·------------:..------

INNE CZASY-

~Ji lłikl nie zmusi kawalerów do ożenku! 
l '"· , 

- Znqfa.~lem malarza, który z taką 
dok ład no ścit'I namalował pajęCZ:\' nę, że 
służąca m~:ś1ala.. że to prawdziwa i 
przez pół godzir.y usiłowała ją usunąć ... 

- To niemożliwe .• 
- Dla~'.z1..go? ·- Zapewniam pana, że 

łą tacy malarze! 
- Tak. ale taldch służących niema! 

Co słychać w Łodzi. 
Znałi się dopiero od niedaw:na. 
Mimo to ona zaprosiła ~ do siebie 

tta kohcję. 
Z -. ta palto, kazała mu ~ć na 

kanaipie i wyszła do kuchm, bv przygo­
tować ka:wę, 

Po chwili wrócił'l do pokoju. 
Spojrzał :na nią !!romym wzrdkiem. 
- .AAet. p·anie Miler ••• - :rzekła. ru-

mieniąc się aa twarzy. 
- Proszę mnie nie nazywac pa.nem 

Miłe-rem„. - odpowiedział ostro. 
- A jak mam pana nazyw·ać? - za­

.,,.tała zdziwiona. 
_.Proszę mnie nazywa~ panem 

Szmidtem, lfdyż taik brzmi moje właści­
we na?:wis1ko - odrzekł zirytowany i 
wyszedł. zahiera;,c ze &obą paJt.o i ka­
~usz. .„ 

I"• • 
Ma~~e opuszczają re.staurację. 

On się -ułm-iecha, ona jeat zł.a i pnekli· 
na wszystkrch. restauratorów. Gniewa ;, 
głównie ta złotówk'-. którą ął zosta­
wił kelnerowi jako napiwek. 

Wreszcie, gdy nic mo.tma jej było 
uspokoić, mą.t rz:e.kł do aiej uprzejmie. 

- Ależ moja droga, spójrz ua moje 
a.owe palto - to chyiba warte złotów­

bapieJ nie ożenić się i unieszczęśliwić ród kobiecy, 
unleszcz~śłiwić siebie. 

niż się i 

Kobieta uczyniła z mężczyzny niewolnika zmysłów 
~tóry widzi w niej tylko kochankę, ale nigdy- żonę. 

• ..:.ódź 1 _23 stycz~1a. l t~k w~elikie~o poświęcenia wymaigać od I nem, ~y wymagać niemożliwości. ~ dla . 
.t>1sząc o podatlku od ,.luksusu pa- nich nte mozna! tego me żądałbym wcale od mo1e1 wy-

nien, nie dawałem tego, jako pr·ojektu, I Zresztą to 11 unieszczęśliwia.:nie rodu i branki (jruk pisze „uwiedziona"}, by r-o· 
który możnaby w praktyce urzeczywist-1 kobiecego" jesol bardzo problematyczne. I szła ze mną do cuk:erni w sukni do ko­
nić. Byłoby to niewykonalne wprost ze , Czyż naprawdę te wyemancypowane,. stek, płaszczu doziemi, kapeluszu na 
wzgJę·dów technicmych ;zbyt bowiem ! samodzielne współczesne kobiety at tak I czbku głowy, przypiętym łokciową 
trudną rzeczą stałoby się dla urzędów i bardzo niestczęśliwe, gdy nie mają mę-1 szpil.ką. Po co zaraz brać za przykład 
podatkowych (i tak jµż mocno przecią- · ża? - śm:em wątpić. ~ Znam v.rieJe ko- I absurdy? - Mo~łaby być w modnym 
ż.onych pracą) wyśledzenie tych wszyst-1 biet, które wcale się do małżeństwa nie · kapelu~zu, modnym palcie i modnej suk­
kich „zibytków". Wypowiedziałem to je- rwą i są zupełnie ze .swego panie11s:kie- ni, tylko tak długiej przynajmniej, by 
dynie i.ako pobożne życzenie, które mia- go stanu zadowolone. nie było widać jedwabnego dessous, co 
łoby dla społeczeńs·twa da·le~o lepsze Owszem, bardzo to pożytecrne cele: się naszym pan:om aż nazbyt często 
skutk;,, niż schronisko dla upadłych dziewcząt zdarza„. 

pomysł podatku ad kawalerów. oraz opieka nad niezamężnemi matkamL Moja szanow:na przeciwn.iczJka po-
Niestety, żeczenie to może poz.-.stać je- Ale dlaczego .na te cele ma iść właśnie wiedziała, że nie pokazałbym się ni­
dynie ży~zeniem.„ podatek od kawalerów? Czyż raczej nie gdzie z panną w wyszarzałem palcie 

Nie zgodzę się jednak z tero, że ko- tr:z:eba na to utworzyć podatku od dan- , z nieuszminkowaną twarzyczką, w buci­
biety, którym natura poska.piła urody, I cingów? - mały tylko dodatek do każ- kach cokolwiek wykrzyw:onych. Otóż 
mogą zastąpić ją sztucznie ... Tu żadne dego biletu na maskaradę i mała opłata . zapewn!am ją, że z całą przyiemnością 

( sztukowanie nie pomoże„. To dobre na I za wejście na da:ndng najzupełnieby ! po ka zal bym się wszędzie z panną w by· 
! bal, do teatru, ale nie w domu. Chyba, wystartzyły, by zebrały się olbrzymie j leja1kim palcie i nieszminkowaną buzią, 
że odpowie mi ~a.le, ja1k odpowiedziała fundusze. A to jui: nie utopia„. To pro- 1 byleby tyl1ko by-fa dobrze wychowana, 
mi lkie.dyś jedna z mych znajomych: jekt realny, który łatwo dałby się urze-1 niegłupia i mila. Natomiast na wykrzy-

1 - „Mnie na mężu nS!jmniej zależy.„ czywistnić. w:ione buc1ki nie mogę się zgodzić, b" 
, głównie chodzi mi o ludzi!" (Biedny ten Pó;ście do „Malinowej", fo jeszcze to już jest rzecz inna. Niefoo!liecz:nie ko· 
mąż, co nawet do ,,ludzi'' się nie za- nic zdroż.nego. Ale. nie można soibie tych l hieta, która n '. e jest „współczesną" 
liczal), five'ów i tańców staw.iać jaiko jedyny [w smutnem tego słowa znaczeniu) musi 

Pisze tet „uwiedziona", że mężczyź- ce-I w życil.l i nic p·oza niemi nie wi-dzieć! I chodzić w wykrzvwi.one:m obuwiu„. 
ni - nie żeniąc się - I tu właśnie tkwi ten błelid współczes-1 Skoro już truk bardzo nalegają na· te~ 

unieszczęśliwiają ród kobiecy. I nych kobiet. które pona.d wszystko po- 'I podate.k od kawalerów na~ze -nadobne 
Dlaczego? - A zresztą z jakie·go po- stawiły sobie jedno hasło „użycie!" i oołowy, to niech go już nałożą , ale w la­

wodu mają oni być taikiitni altruistami, w imię tego hasła kroczą naprzód, nie I kim razie tylko na tych kawalerów, któ­
by .wybra~ ożenek, mą.i~; ~o ~yb~.ru widz~c. juuż nawet, g~zie si~ kończy I rey 11charlestor;uif i uwod~ą. D1?-czc~c 
dwie alternatywy: ożeruc tnę 1 unie- „życie', a zaczyna „użycie", ktore prze- za rozwydrzenie 1 roz.pasa.rue maią pła­
szczęśliwić sieibie lub nie ożenić się i chodzi wreszcie w nadużycie! cić tył.ko kob'.ety? - jak ró-wno.ść, to 
umeszczęśliwić rqd kobiecy.„ TTudno, Nie jestem przecież takim purytani- równość! Mam jedna1k nadzieję, że I 

w tym wypadku lwia część podatkli 
i M&J .... „il!i!Z dE&&Mt&WiU&it&U ł · · t 

~p a:cą ""''ew1as y„. 

DOBQY OJCIEC. 
/ 

- Dlaczego w rękawiczkach grasz na pilaninie?.„ 
- Nie chcę obuddć dziecka- ,.. ... 

t. s. 

Bankructwo nulo~ci. 
Qkres, iaki obecnie przeżywamy, 

okres Fox-trottów i Charleston'ów jesł 
bezsprzecznie 

niezdrowym objawiem powjennej 
cywilizacji. 

Wytworem tej cywilizacj:i jest właśniłl 
kobieta współczesna, która całym pę. 
dem dąży do umężczyź·nienia się, do za. 
traty kobiecości, do uczynienia z s · ebill 
istoty wprost kary~aturalnej, która 
„naturę" swą poświęca dla „sztuki". 

ą_ 

Kobieta dzisiej.sza niewątpliwie od· 
strasza każdego mężczyznę od żeniacz• 
ki, gdy.Z w pówiewnych sukienkach de 
·kolan, - z obnażonemi ramionami, z pu· 
drem i szmi111ką nie zdobywa się wszaJi 
serca człowieka, mającego jakieś „. B d f ł . an a a szerzy w w ·ę . . wyższe aspiracje i dążenia. 

Bardzo charakterystyczny wypadek I z I en I u. Kobiela dzis:ejsza szuka ujśc1a dll 
1.darzył się ostatnio z jednym z-e ina- s-wych uroczych wdzięków, zapominaię• 
nych spółczesnych łłteratów pol~kich, Papiernia więzienia mokotowskiego o iSwem wzniosłem posłannictwie ŻOnJ 
którego sztuka wysławiona była w tea- i ma tiki. 
trze. dostarcza/a orul'l1na/nqno papioru_ do ,,robi·~nia'' Kobieta dzisiejsza Autor przyprowadził na prem!erę J ::!" ::7 ~ 
tiLku swoich najserdecmiejszych przy• plt2(ltqdzy. . zagłusza krzyk swego serca. 
jaciół i uprredt.ił ich, te jeśli sztuk.a zdo- Zna~dujemy się w obliczu zupełneg.o zas 
będzie powodzenie, w taikim razie wszy- . Warszawa, 22 stycznia Zna!PtiClno tam kilkanaście kflogra- 1 n;ku mił~ści,, te.i świet.l~nej wysłannicz. 
set maj.ą się s.potkać w „MaHnowej", \V?zor.aJ, P.rze~ sądem o];cręgowym mów nowych blankietów banknoto- ! k~ z ~ramy i?eał.6:", ktore1. prze.zna cze. 
Myby jednak niesz-częście chciało, że s!anęh w1~zmow1e z Mokotowa Kapi- wycb. I ruem Jest spa1ać t 1ednoczyc w nie:ozerl 
szt.u.ka. zrobi. klapę w tak~~ razi~ spot- t~a, ~r~nski, Stęp~owskl, ~ichale~ i 

1

Daistc dochodzenie, zmierzające do walną ~ałość dw~ serca, dwie dusze. 
ka1ą . ~tę ~zieś ~ ~aleńk1eJ cuJuerence J~urzyt1ski, oraz n_mJ~ter PatHer!1i :w1~- wykrycia, jaką drogą papier ten wydo-1 Zaini:k, a racze1 • • • 
na ulicy Pomor&kteJ. zic1rnej Jan święc~ck1, szofer w1ęz1ema 1 stawał ~:;ę poza mury więzienia dopro- bankructwo m.iłosoi 

Po premjerze przy stoliku w „Mali- 1 ~ąb.c.:zyttsk1 I Stamsław Ruciński oskar~ 1 wadziło do aresztowania majstr~ papier ; powoduje tem samem zmniejszt?ni-e sit 
nowej" z całej kompainji siedziała tylko j zem o . • Ili Jana Święcickiego, szofera zakła- 1 zwiątJków mał.żeń.sik~ch . . Tak, 
j~<lna osoba - autor wystawion~j smu- stworzenie W murac:b więziennych d/)w Ząbczyńskiego, którego podcjrze-1 niema dziś mił-0ścl! ••• 
ki... ., . \ ... _ , ~andy, . , • wa110 o wy~ożenie odbiorcy papieru ' Erotyzm zapanował we ws ·r,e!l.di::\ 

•.• nmMCeJ ~o~:a~c,z,t~. ~yraJ;1iany dla pan- od o:izofera ~tanisława Rucińskiego. j prtejawach życia. Ett:IS sfał się naszyR 
Jeden z łódzikich me-cenas6w sztukł stwi~;vych za}~t::?.'~"" grafi?z~ych ,papier Nadto obok Kapitzy postawiono w panem i władcą. Kobieta uczyniła 1 

Mpi.sał do malarza V.: bank mtow_.1 . fds~ erzo?1 t>t~mędzj: st.an oskarżenia więtniów: Kryńskiego mężczyzny niewolni.tka zmysłów, ktiSr\ 
- Sz.anow111y Panie! Jestein zaipalo- '\;~ ~~01 mczasle UJa\v:mon~ obieg !ał Src,;pkowskh:go, Michalca i Burzyt1~ widzi w niej kochanlkę, tylko kochankę 

nym zbieraczem katt pocztowych i sz~ wyc11 .5~zlotówek, ktore~1ak stwier skiego. ale nigdy tonę, 
~~cznemi malowi;dłami i byłbym szczę- j d~i~a amihzJ.-:- d~ukowaneb ... yly na oryw Pt·zewód sądowy nie dał prawdzl- z którą _ mógłby się wiązać na cab życie 
sltwy, g.dyby mt pan talką kartę pirzya · gm~luyr.:t paplerze banknOLOW:Ym, wy- Wego ubrazu prustępstwa. Jak wywo Nii: więc dziwnego, że ilość - sla!·yc:4 
słał. ~ę.dzi~ fo nalcenni.ejsza karta me- ra_biany~t . . tonf w śmil'Clach pizez l(apitzę papier k~,~alerów wc.:1 ąi wzras!'l, Ni2 jest ll 
~o zbioru i będę mówił kddemu, .h w parnerni wleilehia mokotowsk1ego. prztdcstawał si1.· do rąk fałszerzy łame.go stanu rzeczy. . · 
pan pierwszy ttobił mi tę ła.skę •. .'' Jud11oct.e~111t- ust\1.lo11o systematyci- · • , ponoszą w zv.pełnmd kobiety. 

Nazajutrz nadeszła następująca od„ ne krad~~leźc JJapieril. w obrębie więzie- pozostało niewyjasmoną HKadką. To też opodatkowanie starych kru 
9owiedi od rtialana: nia. ·wszyscy oskarten!, oprócz Kapltzy, waler6w, którzy dla uniknięcia da:ite~ 

- „Sza;iowny Panie! Jestem za. pa-, ~nr:t1\d~m1to 0. bserwację w. ięiniów, scm:-ry tan(·g~ na gorącym uczynku. Wy ~kiego piekła. nie. chcą. [i słu.szniel) w:it~ 
J.onym 2'b1eraczem pięcfodolarnwych obstu~uJttc} eh pa piu hię i niebawem I parli Sk udzmlu w zmowie. pować w zw1ązk1 małzeńsk1e 

banJknot6w i byłbym szctęśli\\'.Y• ~dyby schwytano j\•d1w~o z więitliów na go- Wobec lego sąd pod przewodnłc- uważam za heżcelowel 
mi. ~an ~a1~i ba.nkn-ot . prżyslal. l3ęd.zie to, 1 n1c~tn 1h:zynk11 Wy Wożenia w koszu . twe~n H·tlzi<.;JO Rykaczewskiego skazał . Srodk~m: przymu~owetni nie os ią g~ 
naJ1piękn_iei~zy ban1mot mego t.;b1oru _1 o<l s ~łitci ~1i.1Pi<>rn z wodrt~rtJi _zttnkamL Ka1ntzę su~ pomydi;yclt. rezuh~tów. Każdy m5~ 
bę1dę 111ow1ł ka.Mennt, h Pa,n pi@rWszy W 11,1t.ie11, siury kryrrt111alista, Wll· na rok w!ęzłettld, ćzyzna zemć się będzie ł bz opodatKo 
zrobił mi tę łaakę i l. d. helm Karlitza l1rty.l11al si~ do systemn~ która tr-, IMra zostanie mu doliczort! do w1tnla ,sikoro tylkó na śW~i drodze 11a 

Nie wiemy, ety o.ba l" zbiory tbo.ga„ tyl!znyeh ln-ad:>:iełv t wskazał kryjówkę już r,dbywanc:j. 1 potka ~c>dną tC>:warzysiikę swe~o życ1Ą 
cone zostały odpowiedniemi egzempla- gdzie cho·,vał wywożony z fabryki pa- PÓtostałvch oskarżonych z braku do iedał kobiety-czł~wie.ka. 
rzami- olt:r. woduw unicwin•uono. . Miecnsław GL 



Dziwy z kina. 

Pocałunek na el<tan!e wvwołui e wśród widzów wy­
buch-v śm ·echu. 

----~tr:..._~_ 

Przv zielonyrr1 stole, jak na ubite! ziemi 

Bez kr i, ale groźny , poieiyDek 
stoczył polak z augHkłem. 

. \V szulerniach .Monte Carlo groma~ ' kasyna; do interesujących słę angtt-
StaT1e, wspaniałe Toki10 z.nów s·i ę od-j Jaeko Utagawa. Sum::ko Ktt.riishima, Jo- dzi się w obecnym sezonie zimowym kiem należał też i ów polak. 

b.ud. 1owa·~? ~o ost;a.tn.:1em., stras.zHwem tr.:ę sl~ Jka ~aw~d.a i klasyczna pi;iękność I najwybitniejsza ~ublic,zr;ość. Ws~yscy I Właśnie trzeciego sty~zuia ~icczo· 
St•emu z:.1~m1. Znow, tys.ące maI:owanyd1 A,1ko. Ta~ashym~. . . . od?aJą się !- narp1ętnosc1ą grze, me t.eż 1 rem ów polak postanowił odbyc z an-· 
fantaZ,YJ'TI!.:e szyl~ow pozdrawia pr~,e- . f<!tlla japonskiie ~ nuesz.czą Się w twI~ ~z1wncr.9. ze spostrzega~z bystry me- ! glikiem oryginalny pojedynek; to też 
chodinia, a wspa~L\dlł~ wys1:'1 wy . sk!epow JX·ę,m_Ych pałacach, 1ak np. amervkańs.k1 . Jedną mogłby zanotowac scenkę. Zda- 1 patrzył on pilnie na siedzącego naprze­
wp~os~ dopraszają, s:1ię obe3rzenn:a 1 zba- „Caµ ,itol''.; te, .do kt~rych u-c~ęsz.cza t.ep- l rzenie jcd{tak, jakie tam miało miejsce 3 l ciwko gracza l stawiał stale te same, 
danma 1ich za wart osa.. sza. pu!Jk1cznosć, 1m~szczą suę w 2 lub , stycznia, przechodzi wszystko, co do- I co tamten, sumy, tylko na odwrotne 

Tokiio pos1iiada o.Oecniie 20 klin, które 3-mętrowych drewm1anych budynkach. l tąd bywalcy kasyna kiedykolwiek mo-tszanse. Polak wygrywał ciągle, 
~śW:i1e.tl~Ją prz.e~va~ie rnmy .amery- Program kina japońsk:1eg_? sklada się gli ogląda.ć. p d l · 'ł t . ri kt • ...,, . n 1 

kanski•eJ 1 europej·Sk11JeJ prod'll:kcf1. Dosć z t. zw. prze,l!;'lądu wypadkow z całego 1 Chodziło poprostu o bezkrwa,wy po- 0 .n eci 0 0 • ang u:a, 0: :r zacz.µ 
często wyświetla siie obrazy stylu staro świata, z 2 lub 3 komedji, a w kof1cu z I jedynek dwu graczy: jakiegoś arysto- podwajać stav:rki, a ?' jego siady , ~0• 
Japo~ski1e~. Vf _których roJ.e k{)lb:1~·e j_edneg;o dran:iatu. N~leż:v jesz.cz.~ dod!a ć, . kraty angielskiego i jego przeciwnika. sze~t z_~raz poi~k. „ Stale wrg-rywuJą~ 
kreują męzczyzm (taik samo zresztą, Jak ze w przerw.e pomiędzy komedJą a dm podobno znakomitego polaka. , pos ~wi on naJwyzszą sta?' cę .~~ n~ 
w dramac:1e sta.ro-japoński1m)· Sprawf.1a matem (20 mil!1'ut) , gra ork:i1esitra utwory ·obaj siedzieli naprzeciwko siebie, l mer ! \":'ygr.ał z!1owu. Od .teJ eh'\\! th obal 
to na europejczyku nJiiezwykle kom:1Cz- b. poważne czasami nawet Beethovena· budząc swą grą powszechne ząintereso j sta\viah na]\vyzsze stawki, ale na prze· 
n.e w·ra"el1'1··e J . d d . . · 61 1 . t · 1. · · ciwne strony stołu. „ ,,. · eszieze Je no co wy 1a sue eumpeJ- wame, szcze-g n e, ze s awia I naJwyz- . . 

Szereg po1stępowy·ch japońs1IDich wy- czykowi os.obi.iwem w ki:lhli·e jape.fJskbem·: sze w sezonie stawki. Na całeJ sal~ gry zapanowała cmcn· 
twórrui, zn.aj•dujących sii·ę w Tokio, Osa- zachowani•e si1ę pubbczności. Pojedynek skończył się klęską an- t,;una wprost cisza, słychać było tylko 
k:a lub Ki·otio, próbowa.fo, z powodze- Japonki są szaienli'e wraż:!li1we i sen- glika; polak zgarnął bardzo wiele pie- L głos krupiera. 
nii1cm zresztą, st\V'orzyć ~illim. w którym- tymentalne. Ody wyśwl1efl:a Sli(ę ja:kąś niędzy, ale jeszcze więcej zarobił ~ank 1. Polak wygrał pięć razy z kolei i zdo 
by riole tytułowe i drugorzędne grały soe-ne trag~czną - słychać zewsząd gJoś kasyna, wchłaniając wielokrotnie setki Il był w ten sposób 600 tysięcy franków, 
iapQin:k,i.. ny ptacz, a gdy na ekraniie wiidzń sf.:ę tysil;cy franków. które w całości niemal przegrał w cią-

Dzi'.lŚ w każdym sklepie mateirja·lów scenę komiczną - witdz0Wti1e uważają Ow anglik uważany jest za najwięk gu gry ów anglik. Postawiwszy trzy 
J)'iśmi•ennych można nabyć fotngrafje sła z:a swój obowiązek śmilać &ię do rozpu- szego gracza obecnego sezonu w Monte I wysokie stawki i przegrawszy je polak 
wnych aiktorek lub artystów japoński1ch. ku. - Uści•sk, czy pocatfunek pairy ko- Carlo. Gra on stale według tego same- I wstał od stołu i odszedl ze swą żoną, 
Mogę wymi1eru'ć tylko klaka „gwiazd", chanków, uważają japonki. któr1e tak go systemu już od chwili przybycia na I unosząc w torebce jej z górą 4.200 fun­
\vyróżniha.i<łCYCh się wspa11ii1ałą grą i fo- ,.serdecz~:ie" cafować pot;rafiią, za wY- „jasny brzeg" i zaraz na począ~ku wz~~ l tów szterlingów prawie 200 tysięcy zło 
togern'.tczną urodą. soce kom:•czna. scenę. Wtedv nawet po- dził zainteresowanie wszystkich gosc11 tych. 

Na:bulro Saitsuld, Ha.ruko Sawamma, ważne matrony śmi1eją si1ę do upadłego. · 

---:o:-

Neteorolog)a stwierdziła n~ezbicie 
że .•. Wiktor Hugo ożenił się 20 lutego 1833 rołcu. 

Muchy maluią śnieg na czarno w górach Alaskt 
Angii·elscy i a~1·erykańs·cy turyści' sytetu w NOWYm Jorku ekspedyicję nau­

zwr·óci.li uwagę, i'i w górach Alaski kową. 
śn'.1eg w pewny.eh dhJ1ach J)osi:ada czarną Uczeni skonstatowali • . ·i!ż śniteg na 
barw~. . . szczytach górskiich . w A;asc·e _jest :::;tot· 

Dużo pisano już o szczęściu matżeń- raz powiodło się to sprytowi kobieco- Dz1,wn~ to XJaw.~ko przyrody tluma nie czarny, a kolor ten na<laJe mu P~-
s'kiem Wiktora ttugo z artystką drama- mu pani Boghaert - Vache, która w jed- crono sob1e zludzemem optycznem. _ . wien gatunek much.y, p·Jkrcv.;nej j~~i;~ 
tyczną, Juliettą, Drouet. nym z listów Wiktora ttugo do Julietty .· Ce'~em i:statecvn:eg.o wyt.lumąc~c;'ll'Ja 1eano=l!K6wce . 

. ~łynna ta para czu!a się t~k, szczę- znalazł~ zdan~e następujące: teJ dZJiwneJ zagaidki, wysilano z urnwer o"" ad ten wylęga sl~ w fo!cgll ! i:yje 
śhw1e w swem pożycm małzensklem, „ Nigdy me zapomnę tego poranka. llli'll!!!!!ill!il 11 . ~JłMB.'1\llliiiW z.a;\.edwiie 24 godzi1ny. 
że z radością wspominafa corocznie o Dziefl nastał. Deszcz padał ulewny'. .. . . „. 
dniu swych zaślubin. Widocznie jednak . I nagle przypomniało się pani Vache Rozm!lata ~1~ zaś z fantasty"zną 
ani autor „Nędzników", ani też jego mal biuro meteoroligiczne. Zwróciła się General Delcombre spełnił życzenie szy~kośc1ą. i mi1J1ardy tych ma:!y•ch S!WO 
żonka nie byli zupełnie pewni daty tego więc do naczelnika francuskiej stużby petentki, zajrzał do wykazów meteo~ rz.en, led:~·ie uc~wytin~ch. gp-tem okiem, 
dnia pamiętnego, skoro w listach swych meteorologicznej, .generała Delcombre, rologicznych i stwierdził, że tylko dnia pokTY)Va~ą po~iierzch!lię smegu na prze 
które ogłoszone były drukiem, wspo- z zapytaniem, czy nie .rnożnaby zna- 20 lutego 1833 r., zrana padał deszcz strzem k.!1~~.k;.[omet~ow. 
minają to o dniu 17-ym, to znów o 18. leźć w rocznikach obserwacji meteoro ... taki. . . ~koro ~Cisnne mroz, owady z-agrzebt 
19-ym, a nawet 20-tym lutym 1833 r. I logicznych wiadomości, w którym z I A zatem dzięki meteorologJ!, ustało- Ją Się w .s1llegu, wysta~;;ti zas . kwa· 

I nie byro sposobu stwierdzić. która czterech dni powyższych zrana pai:J.ał no o,statecznie datę małżeństwa Wik„ .dra:ps sl~11;;a, aby WV!)l:•f1.,, n.a w:crzch 
~ tych dat jest autentyczna. Dopiero te! deszcz ulewny. I tora ttugo z Juliettą Drouet. ł zaoarwłly na czarno po a ~nu;gowc. 

~--------------------------------···"~ ~<1'.!Ct!!t\P ua·~~l Plf111111111'!!11ll.f.i!6.-iA --

1

)~ to była j.ego znaj.oma, czy też nie?.„ - Co wiecie? 
- Nie wiem. Zetknęliśmy się z nią - Ja widziałem tę niby CUlTnt\ da• 

na masikaradzie. Windham ~pr,osił ją do :rnę, iak wychodziła z restauracji .•• 
tań·ca, a potem mńknął mi ~ oczu.„ Nie - Więc cóź z tego? Nie t)'lliko wy§. 
przejmowałem się tem, gdyż domyśla- cle i~ widzieli .•• 
łem się, że zeszedł z nią do 11Teat.ral- Portier stropił się bardzo. 
nej'' .„ Przypuszczam, i± była to jego ja- - Alle kiedy, proszę pana komisa. 
'- , · rza,ja widziałem to, czelło n.ilkt napew-<K.as zna1oma„. c; 

Komisarz rozejrzał się ba-emie do- no nie widział. .• 
kofa, poczem przeszedł się kiDkaikrotnie - A co tak:ego? 
po gabinecie. Dwaj wywiadowcy wę- - JaJk ta nrby d~a wychod.ziła, to 

~--~-------~---·-~----·----?-~7 \!I JULJAN_.!..TARSKI. \!I 
\iDAPH\ W CZl\RHE1'1 DDPllłllE\j 
'°' ZAGADKA -

~•„•••••; PSYCHOLOGIC 1NO-KRYMIN. ALNA ;••ł!!E::•:1 

~--------------·------------.„ ..... 
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szyli coś po kątach, odsuwali stoły, ka- ja tutaj stałem, bo mi za to płacą .•• 
Tknięty złem pTZeczuciem, młodzie-' stronę. W.szedł do gabinetu, w którym napki i oglądaH dokła.dnie każ.dy naj- A ona szybko buch we drzwi.„ P0Lknęb1 

niec &koczył ku kanapee. Za nim - kel- zastał Ekmana i kelnera. drobniejszy prze.dmiot. się o chodnik i m.aSka na chwilę s,,pa-
nerzy. Dostrzegłszy wąsk'e pasmo krwi - Żyje„. - rzekł Ekman, witając się _ To chyba jaikaś romantyczna hi- dła .•. Patrzę, a tio męż.czyma. Nie bar-
n.a czol1' leżącego, Ryązard zbladł rap- z oficerem - ale nieprzytomny„. Sta.- siorja _ wyraził przypuszczenie komi- dzo się iem zdziwiłem, ho się na masika-
townie I zwrócił się, dt'IŻą'C na calem ram go się ocucić, ale nie idzie... sarz. raidach często zdarza, że mę.żczytni 

ciele, do kelnerów: - Leikarz już był? - z~ytał Pia- _ I ja mam takfo wra!enie _ zg.o- przebierają się za kobiety i naodwrót.„ 

~ Panowie.„ prędzej ... Policja ... Po- seoki. dził się Ekman. _ W:ndham ma wid:kie , Ale że tu mówią: k·ohieta strzelała w 
fot<YWie„. Tu zamordowano czi.owie.ka... - Nie jeszcze, ale jurż zawezwany.„ powodzenie u 1kobiet. Być może, że to J gabinecie, więc chciałem panu komisa-

z ledwością mógł się utrzymać na W'łej sam.ei chwUi drzwi się otwo- jrukaś zemsta za zawiedzioną miłość.„ , .nowi opowiedzi eć, co widziałem ..• 
nogach. Jeden z ke.Jnerów jaik szalony rzyły i na progu stainął starszy mężczyz- Piasecki p.rzesłuchał jeszcze kelne-, . Piasecki S:P'ojrzał ze z.dziwienłem na 
wybiegł z gabinetu i dopa;dł telefonu~ na. Bez sfowa podszedł do kanapki i rów i piikolaika. Na za.sad.z.ie tych ze- !

1

. Bk.mana, kt6ry wzruszył ramionami. 

Ekman, nachyliwszy się na·d przyjacie- za}ął się ratuniklem. znań mógł tylko stwierdzić, że Wind- chcąc widocmie w ten sposób zazna· 
lem, dot:knął ręką pulsu. Bił sła-bo. - Stan poważny, ade nie be:madziej- 1 ham był w gabinecie z jaikąś kobietą w czyć, że nfo jut teraz nie rozumie. 

/ - Żyje - odetchnął z ulgą.„ ny.„ Kufa utlkwiła w czaszce, ale jej l czarnem dominie, że !kobieta nosiła - A może wam się prżywidziało? .,. 
Tymczasem ponura wiadomość roz- nie przebiła.„ Natycluniastowa operac·ja przez cały czas rękawic2lki i piła bar- zWT6cił się komisarz do ·portjera. 

fliosła się już po całym lokalu. Przed nieodzowna„. dz.o dużo, więcej aniżeli jej towarzysz. Ten zaprzeczył żywo. 
zamkniętemi drzwiami gabinetu poczęli Wydał sainitairjuszom krótkie dyspo- Tę ostatnią okoliczność stwierdził - To niemożliwe: widziałem d-o-
się groma·dzić przerażeni goście, a nie tycje. Przynieśli nosze, tta które uło- p~ko.lruk, który o pómiej godzinie usługl- :klaidnie zarost, a zresztą odrazu s i ę 

mogąc dostać się do wnętrza, zatrzy- ży.li choreg.o. Po chwili samochód pogo- wał w gabinecie 2 dwa razy W1110sił tam przecie wi.dzi z twarzy, czy to kobictil. 
mali wracającego od telef·onu kelnera, towia ruszył :.z: przed „Teatralnej" całą po karafce wódki. Wódkę za:ma:wiała czy mężczyzna.„ 
którego zasypali nerw·owemi pytaniami. siłą benzyny. niewiasta i j.a·k przypuszczał orta ją tył- - Tak .. - mruknął do sieb:ie Pia· 

- Kogo, kogo? Kto? W [!abinecie pozostał komisarz, Ek- ko piła, ~dyż W indham spał jut wte.dy Ił secki i zamyślił się ·nad czemś głęboko. 
- Ach, ta czarna dama?.„ man i dwaj kelnerzy. na ka.napce. - A czy nie wi.dz'. eliście pozatem 

- A kim jest zamordowany? - Czy n~kt, prócz pan6w, nie w<:ho- . zgoła nieoczedciwane zeznania złożył. nikogo więcej w ten spos6b ubranego, 
Kelner starał śię wydostać z tej dził, po skon·statowaniu wypadku, do portjer restauracyjny w ehwi.li, gdy ko- <kt-oby wychodził z restauraeji? 

~resji, zasłaniając się nieświadomością. gabi.netu? - za.pytał Piasecki. misarz opusix:zał już l:okal. Widząc Pia- - Nie ..• 
- Nie wiem... Sam nie wiem ... Za· - Nie,.. seokiego, Ulkłonił się uniżen i e i rzekł, W rozmowę wtrącił się Ekll11ln. 

~az przyjdzie policja.„ - A z kim prze.bywał pa:ńsiki' przy. mieszając się bardzo pod przc-ni:k!iwem - Zaraz, zaraz ... A czy nie zauwa• 

Po kHku m'nutach zjawH się na sali jac=el w gabinecie? spojrzeniem policjanta. żyliście ręikawiczek? 

tc·omisarż urzędu 'ledczego, Piaseo~I, w I - ~ jakąś ni.eznaną n1tt - o ile .tn.i - , Bo ~a, pa'il~e . ~oi:nisarzu ... ~iem . -, Tak, tak.„ Długie, ezam0 t,ka„ 
towarzystwie dwóch agentów. Wtdtt\C I ślę z.da ie - kobietą... Mś ... 1 chc1ałbyiin„. j_e·:i.:eh paai konusarz w.l.'Cak1.„ 
zbitych w kupie ~ości. ruszył w i:ch J - . Więc nie wie pittt n.ape\Wio, e~ po.2:1woli.„ (D. c. D.). 



Krn~ U.U. Htrnwa w~~k~ 
by w ten sposób~ dstraszyć 

obvwateli od oicia. 

fflasowe za 'rucla 
w Ameryce. 

-

W nowojo~skim ,,Nowym Swiecie" 
tzytamy: 

,.$c11sacyjna statystyka. W ciągu ro 
fm 1926, nie liczac ostatuich dni od 
~wiąt. w jednym tylko stanie New-York 
zmarto zatrutych wódką 808 osób. 

468 osób stradło życiez tego powo­
du ·w samem mieście Nowym Jorku. 

W szpitalach znajduje się setki cięt­
ko chorych, którzy w _ większości albo 
pozostan~ na cale życie kalekami albo 
warja i:imi. 

Supe,rintendent szpitala stanowego 
dla chorych umysłowo w Middletown 
oświadcza, że w roku 1926, instytucja 
przy;ęła i leczyła przeszło tysiąc osób 
cherych z picia zatrutego alkoholu. Tyle 
gł-osi ogólna i najbardziej powierzchow 
na statystyka. Nikt nie zdoła obliczyć, 
ilu ludz1 jest lżej chorych od zatrutęJ. u 
wódki, którzy często nie wiedzą, ze s:\"1 
chorzy. 

Skutki objawiają się w większości 
Wypadków znacznie później. 

Zdarza się i to · bardzo często -
stwierdzają lekarze - że . choroba. któ­
ra aktualnie powstaje z zatrutej wódk' 
brana jest za inną. 

Sytuacja nabiera rozgłosu nietytko I 
fcdnak dlatego. że ludzie piją złą wódkę 
i nią się trują. Oto okazuje się, że rząd· I 
sam dolewa pewnych szkodliwych sub­
stancji dow ódki i puszcza ją celowo na 
rynek. ażeby publiczność od picia od­
straszyć. Kiedy przed kilku miesiącami 
po raz pierwszy wyszło na jaw. że o­
prócz zwykłej trucizny „bootlegerskiej" 
w sprzedaży potajemnej kursuje sprepa 

rowana z wled.zą władz wódka, nie barł W Ameryce technika . łrMisporlowa doszła ·do niebywał:cłi T">z:::t~r,b..:.1. Oto ny>.: c!o.mf kt6ry przen~zcny jzst na 
dzo dawano wiary pogłos~OllL · specja?nych blokach ~ kołach z jednej · ._._.:_ .~-Y Chicago do .drugiej. 

Obecnie jednak rząd nie zaprzecza. cma IL~i.!1-MP&MWl\il MwiwsewEW1!!re' Li'' • a n•&&hlt:aamzw WA 
5tając na stanowisku, że pi~ie alkoholu 
jest prawem zabronione I że wobec te­
.go wódkę można zatruć, rząd zaznacza, 
że z drogi, którą obrał dla wprowadze­
nia literalnego w życie prohibicjl, nie 

ma zamiaru się wycofać. . . N oprawdopodobne rewe/acie d-ra Postera. Zakfady Forda w Detroit nabyły od 
Kwestja Jednak według prawników . · · · rządu Stanów Zjed11oczonych 199 okrę 

tak prosto nie przedstawia. się. Dowo- C!ągle. słysze}iś~y i czytali 0 te~ •. :!e niczem cud. . . tów z licz.by 800. które Unja północno-
d . ż 1 'b' . · 1 I koka.ma iest na1w1ększym szkodn-ilktem j Lecz kokama ,pomaga, zdaniem Po- arne·TY'kańska ka•za!a wybudować · lub 
. z' om, .e prawo pro 11 icyJne prze w - · ludzkości_, gdy świeżo z rewelacjami, . do- ··stera," nietylko w choroba cli · ch:···l'.licz- zakup.:~a podczas wojny dla pr:zewozu 

'dUJe określone kary na przestępstwa.I wodzącemi wręcz odmiennych sąd,ów 1 nych lecz także i w o. strycn~ Jeśli ją ' ·. , · „ . · ści ' ::t .• 
N · · k t d 1 t ' 1 • .1 1_,_ . d . ·. k ·h' d . • . · k · swego WOJSKa, amumcJ1 1 zywno ~ . aJwyzsza ara - o wa ~a w ęz1e-1 ~ą~t ~a;z ie. nego z narw1ę szy;: ac spozyć np. ~ p~cząl ~en. p_11e(1mo- Euwpy. · 
nia. Dlacze~o tedy - pytają - i na m.o , sz.p:tah nowojorskich, prof. Henryk Po- ny, chory pocz~ie . się d.:skonale, bez z k t.ó ty h t . . b ".ł 
· j I · I d · k ó „ k stet! W7.ri'Jędu na nalęzenie -lioroby · ! 0 rę w c pows aJą, o ecn:,e .cy . a <1ego prawa, u z1 t rzy PtJą, a . p' f p t t . • . . • ~15W , · .· tk: h . ~ . h ·h b. h auta Pięćset ·robotników zajętych jest · 1 • • • ? · . - · ro. os er u rzynm1e · m1an·ow1cie, e wszy$ 1c i,.nny:::. „ c. oro ac · . . . , 
rze 5 ę 8.mtercią te nie · z.tia lepszego le.karstwa od· k?- ostrych koka.na bardz1J wzmaga · op or- . tą pra:są. Sta.t 1 mne mertale, w~dobyte z 

Jeieh rząd zatruwa wódkę I na ry. kainy, gdy chodzi o leczenie chorób, I riość organizmu wobec. choroby i uła- tu~ow1~.w okręto~v~h, przesy~ane są ·?O 
nek ją wypuszcza, to temsamem nara- !którym . towarzyszą poważne zaburzenia. twia usuwanie bakcyli. od2ęwni, -~yrabiaJący~h z ni:ch czę~~ 
7a zdrowie ich na· szwank i przyczynia w zakresi.e odży\viania. . I Na zakończenie tych wysoce orygi- m„talowe b~ut •. maszty i czr$CI _ dhewktJa 
~ię do ich śmierci Jeśli - pow:a.da Poster - chory z~- nalnych . wywodów, pruL Poster podkre- nde phrzerad· 'lane ,są znow, \V: 1knnyc ~alb a 

• d · · · · k t • · k ~ · , ·1 · · « t ,_, · t· · ·"' : kt k ac na rewn. an_e częsc1 arosen1 u, Niema dwuch zdań że skoro istniej'° sa ntczo moze orzys ac z po a.m'J\\, s a, ze 1e0 0 rzyuz1es :>tv.n a pra y .a kr . . I( k . t . . _ 
. ' " i jeśli ta czynn:ość napotyka na· prze- lekarska daje ,ll_lu chyba prav,o twier- na s zyme . . ore . 1 roc1nr ~z~ane 

prawo, to musi ono b~~ „szanowan~. szkody, wystarczy dać mu trzy centy- dzić, że kokafna iest lehr.;;twem niepo- sa do . o•pakowywama. części ~ut, .wysy 
Lecz w wypadku prolub1CJI powstaJe gramy kokainy, a nawet więcej, trzy ra- równanem i że lekarze nie powinni tan~ieh„ za morze. Słowem me się n.ie 
kwestja, czy rząd może Stosować tak i zy dziennie, by chory nawet W n11'.cięż. wzdragać się . p,rzed jej stosowaniem maQ\UJt:.t b' t , · -
drastyczne środki dla obrony tego pra-1 szych ~pad.kach poczuł się .wpehic prżez chorych nawet · wtedy gdy ich dl':~ Y,, rtoz . 1 ~lane, .us ~l~ione ~=\ 
Wa J'ak zatruwa· ni'e wódkt' dobrze, oraz by to nastąpiło ta.lt szybko, położenie budzi poważne objawy. wdz. uz prhzys am ui:;osc1 mi I 

1
anj? .•. ~.,!! 

• · · owany~ na rzece, · przep ywaJąc~ 
Jeżeli władze zwykt1:mi i legalnemi --:o:-- przez teren za.ktaaów. · 

sposobami nie mogą sobie dać rady z Czar""z· oi~t•uJ 1' hf ęb if ft:VPh IU'J1fu Na pierwszym odcinku · wietkie win• 
tymi, którzy prawo łamią, to czy wolno 'uu iljl1 wu Y ·. 'nn n1u liUA • d~. pos-uwająiee się na trzech torach;-ko 
im na własną rękę wymyślać środki, leJowych. un.osz.ą z okrętów komin~, 

. . d . . . . b t J'? Ni·ezwv'<łv 1akład artvst' 1· ,· m·•1"nnera maszi:v. belki·. słowem, całą nadbudO\\·C tagr_aza34ce z rowm I zycm 0 ywa e 1 • * · "' · ' 1 , 1 
· • pokładów. Przesunięty na druiti od.::1-

Słusznie podnoszą się gorące prote- Jeden z najpiękniejszych lrobiet No- Niezna jomy przechodzień wyjął bank nek, okręt ule~a . rozhiÓice pokładu ' 
sty ze wszystkich stron przeciw nieby- wego oYrku, panna Amelia Robertson, not piędodolarowy i wr.ęczył go divie. przepierzeń; na trzecim usuwall'! są in• 
wałej metodzie rządu Stanów Zjedno-

1 
znana tamtejs~a akt?'rka, założyła się z Nie u.płynęło trzy godziny, a panna ne c.ześd itd., wręsroie ?~ręt d ;t. er~ do 

c onych w sprawie prohibicji. pewnym ban!krerem t:ż w przeciągu 8 go Robertson była posiadacz.ką 1000 dola- r.dc!nka dwunastego, JUZ tvlko 3a-kG 
z _ dzin potraf od niezna·omych ludzi po- rów. I szka•eiet ! tam znika zupefnj·e. gdyż ie-

. , · życzyć 1000 d.o!arów. ~ankier wypisał I N·e z_ap.rzestał~ . .jednak zbi~rki. .. 1 bra je~o st~lmve ci·ete płryrnieniami ace„ 
• • • • czek na 10 tysięcy, a Miss Robertson o- Po o~mm godzina-:h w sak1ew~e Je<J tylenowem1. szvbko c~wy;tane S2\ Prl„~Z Smtafe właman~e w Ber1uue I bowiązafa się piśmiennie pocałować bo- zna'dowało się 4328 c1 o!arów. I windy i S·kladane na platformy kokjowe 

• 1 gacza w same usta. I Sprawił to cud b :ękitnych oczu. aby dotrzeć do piecćw hutniczy·ch. 
Bertłn. 23 styczrua I Miss Robertson rozpoczę!a działać na . Sprawa jednak skom.p ,lńkowała się Okręty, o których mowa. są pojem 

, Wczoraj dokonano niezwykle śmiałe tychmiast. I nieco gdy .Mir.~ Robertrnn zabrała się do ności od 3 200 do 5,5(}0 ton, a zakłady 
go włamania do mieszkania znanego I Wyszła na ul:cę i zwróciła się do zwro tu dlugów. forda nabyty je po cenje 4,75 dolara za 
przemysłowca Wintera i skradli bi-żu- pierwszego lepszego przecho:inia: I Po ki.liku dn:ach 3118 do~arów wróc:- t•one. Przyholowanie ich do warsztatów 
terji wartośc1 przeszło 100 tysięcy ma- ! . ~ Panie, ·estem zmęczona, pragnę . ło do niej , elbowiem a.dresy i nazwiska rozl~iórki · kosztowało 3 dolary, a T{)Z• 
r~. I we;ść do cukierni i orzeźwić się nieco, były fałszywe. biórka 5 dolarów · od tony, co razem 

Kradziet ta do~onana została o ~o- zapomniałam portmonetki, niech pan b~ Nieznani dobrodz'.e:~ woleli stradć czyni około 13 dolarów, gdy cena han• 
dzinie po połndniu i wzbudziła wielką dzie łaskaw pożyczyć m: dolar, który na po kilka dolarów, niż podać swój adres dlowa tylko starego żelastwa wynrn4 
sensację w Berlin-ie. 1 tvchmiast odeśle oo powrocie do domu .• czaru;ącei żebraczce. 11 dolarów za tonę. 



Roz·maitoścl sportowe. 
Zimowa mo~a sportowa. - U prze · m " ŚĆ telefonistek 
lwowsktch a sport po!ski (?!) - Cvfrv statvstvczne 
mistrza Polskt • . - · Wacek Kuchar strzehł dla barw 

Pog-uni w 4 lata ·- 3t 6 bran1ek . 
Zima~ czyni o~romnfo aktualneni za-! Zaw}a.dom:eni•e, ~ż zcst~.r przydzido11y 

r°ddnienie stro.ju. odp(,.w :·edrni1eg-o do SPOII" I do reprezentacii. (\ltr zymwt Wac.ck Ku­
tów ż"mowych. Kobi:eta ucz.est:n"1ezy d.zJ- char dop·\;ro na dmRi d:z.>: :eń po \\· yjcź- ' 
~aj we wszvsitk:..:h pra w:;e dz::redz.'mach 

1 

dz.fe drużyny z \.V air sza ·\vy. Ot, jeszcze , 
sportu. to też oczyw:śc:ie. że z.brakn ,.1,.ć j.ede:n kwiafok z· bafaf.;anu warszawslne­
fej nr'.te może na zawodach naTriarsk\::h1 . go. 
na PoP'.is.ach saneczka,rsk'..ch lub łyżw'.·ar 1 Cyfry stał}.-stycz11~ mistrza Pols!cl, , 
s.k.i•ch. Każda konkur. ei ~cja sport.u zimo-1 Iwmvs:k:ieJ Pog-onti mówi.ą baird:ro w '.lde 
wego wyma~a' odpow~edl!1ie,R:o i.lbraJD.1a. za s:<eb.'.le. Od r. 1922 do km1ca Kistopada 
Sportswoman oczyw ' ścbe w 1i·erwszym 1926 r., ba:rw p::1cnvszej dirużyny bmn:Ju: 

· rzędZi'.e musi uwzglę.d1111\ac ocl priktv~z.- 1 As.tain1ow)cz Ba•szinr:ak, Batsch, Cz.ech. 
ny kostJumu sportowego, chod.Zii wiec o Czwil, Czudża•k, De:•t9Chm:a111:n, r :cbtiel, 
D ro. aby to ubran:e spmtvwe było ~ek- dr. Garłi1eń, 0 :1eba,rtlQW.S.ki„ Go1d.a.. Gor­
kie. ciep.te i wygoclttlie. AJ.e prawd•zi 'w:i ko lótz Ouh:1cz., Hame. łfaczews·w.. łITTJo.ro­
t-;eta n:e z.apom:oo ·n'.,gdy o swojej kob:e w:cz, Jagerman. Juras, Kaczvński Ku­
cości .a zatem ·zestawiając sob:.e k ,s•- chair M., Kuchar V·/ .. Kuchar Wł., Kusta­
jum sportowy, p,im.ęta równi.ei o <em, rnow:icz, Uchten:s.h:(tr1, Łysyk, Mau~r. 
ahy on bvł moffw:ie estetycz..ny. O'Jec- Ole:aTczyk. Pacowski, Raga'll Rudsk.i~ 
na m<'da sportowa nastre·cza dużJ irn I Smaczyński, Sz.abaki:iew:cz. Schnie1:d1er. 
t~1:~ m:-:żLwo.50i. .Mod111.e obcc111:ie b:i_n~.~~ St:c,1uecld 1?-'1:~~:yi1ski.~L., ~~yczy~owsk·i, 
e1 ... Ktowne. bairwne pu!lover. y z szei o.\. .„ I Wolak, \:Vo1c.1„J:C<„ UrJ~h. 0tMze. Z.rn.mer, 
mJ szariami, barwne .sz.a;ii)ki. zgrabn ·~ cza Z wym:1011i1onycll w reprezent;aie.fi Polsktl 
pcczki. urozma.:cają i up'.ęks:z.ają strój' bral!i ud.lef.ał: Kuchar 25 razy!!!, Batsch 
czysto sportowy. Przy ll.rurtach ·i sa1t1iccz 17 dr. Ga,rb'.ień 10. Oorl:•t:z · 10. Ol•e:air:czy1k 
kach s.pód111:·czek of.ie używa s::·e obecni'.ie 4, G'i::bairtows.kii 2, rr:chtel i -Szaihak:ie­
zupetrn>e. tak satnó Jak i przy w·1.;-lu je- wi:cz oo l razr:.e. 
szcz.e innych spoirtacli - ty;!ko stioo:etn:•e POf{oń roz.egrr.fa od 1922 r. - 243 za 
dlużs:ze lub krótsze. Natoniast kostJum 1 wodów. z teR"Q 66 z druży11.ami zagraini­
łyżw'iarski ma zg-rabną krótką spódi!1"cz I cznemj a 177 z dTużynami polsk·1~mf·. -
kę. B~rdzo ważną rzeczą przy kostju-1 Z t:iczby zawodów m:ędzyn.airodmvy·ch. -
m~e SPOr.towyrn jest wygodn;e obuv:·1e. \ wy~!"-;::1l:a Po·~1'1 21, prz,e~rała 35, a 10 Chnmp·tonka h-ockey na lodzie po pMuje się swą sztuką w Chamonix. 

Uprzeimosci tetefon·stek lwowstuchl·wyp1ków o~ ;ąg"nęla rems. 1~1łi!!f;p ,.~~~~~~ 
I urzędników ruchu w Dzbdzicach, za- Ogólna liczba meczćw \\rygranych · ~ti:v · · -
wdzi'ęczać należy, że zniakom:l:y nas.z wynosi 158, przegranych - 53, zaś 32 
hockey':ista i naj}epszy potl1s1!Q lyżw'n1'.'Z !remisowych. Stosunek bramek wynosrSnn11f m.· 11si by" up!'ln" st. n111ingy 
tBaiwszechst:ron1n··~jszy po!s.l\li s.pc1rtnwbc 868, w tern 13 samobójczych na 324 . p 1' I IW l U . li .s. U W I Y. 
Wa·c(!k Kuchatr, wyjechd do Cha.moo.'x. j (68:324). Eramki strzelili: Kuchar Wa- . 
DZ>i.ęk1 hrw:1e.m pdączent'lll tiefofon\~W!~- cek - 306, Bacz - 205, dr. Oarbicin - Władze municypalne nie rozumieią znaczenia wycho· 
mu, o godz. 3-ej w nocy Lwowa z DZ:.te-1 tó5, Głowacki - 34, Szabokiewicz -1 ·· f · 
cLz\:.am:. zdda..t hucha!J' pom~ut]l!)eć ~'.tę 17:. Fiehtel - 14. OlearC?.:vk. Juras W8fil8 ZVCZOegO 
i d1rużyną reprezenta.cy,tną, Jadącą JUZ Wnt i tlan'ke po 13. Poniżej 10-ciu bra· Ł • d • A l W bł 
z Warszawy. Do aparntu dos.zedl Kr:ie- mek strzelili: Gulicz, Lense, Rudski. Asi WJer Zł P• r Ur 8 man. 
ger którego. urzę~llilk ruchu ~V}'"C;'.i:ig:n~l łanowicz, Łysyk, Ignarowicz, Giebar- Y. .„ . . · · · , · · 
z wa:iwn"l:l• Od I(r_1e1te.Ta diow.ie·dlz;.d Si.ę towski, Zimmer. Czech, l lchtenstein, Star~. „wy_g1 . s,portow;e. t. zw. „k1f;nce I . ~nalazło s1ę ie.dnaJK zaw~ze W1"taśttue 
Kuch.ar że pruszpv:rt eo-o •est \v"°IZO'\v~opr I Tarcz 'sl i \X"J·c·ct . D t' l klubow1 t za1mu1ący mnie,'5ze lub w1ę:k· nie ządano od klubu n e tatk1e„.ó.o, co mo-

"' J ~- ... yn <, vv o 1 u, eu sc 1man, t · , d h '-' b · I b · · b· · 'k' · k t \ z;111aj.duje si:ę w po.sfa1cbn:u ekspedyicj~I. Smaczyński Golda i Jagermann. s.ze s anow1;1a:a w .zarzą a~ .'&U .~w spor g o ,Y poc1ąginąc z~ so ą 1ai 1es osz a-;-" 
' - - towych tw1er.dą 1ednogłosrue, i.z . sp.ort 

1 
sam1 zaopatryw:ahsmy ~i~. w uteMyl!a 

- :o.--- · fool•bafowy ufogł Ierimentow., .te stosun-; sportowe, san:u ponost11Smy wszelku~ 

M e ~ { b ) d • ki pogorszyły się tak dalece, te nie może koszta. 

. . C l I 0 0 3 0 Wy p r le Z r a 10; być mowy o za-chowaniu obecnego stanu Copnrwda obeooie żądać tego nie 
J neczy. Reforma, któraby p-0łożyla kres można. Sport zakro;ony jest teraz na 

ta wodom „rivstuchiwało s·•~" 5 m·ion~w 0
C'

0
• b obecnym stmtl!!'Jkom, jest konieczna. I szers.zą s~a1~. wytworzyły się . . nne wa.-

. " ' • "r u ~ • *.:" runki, a 1a1lue chyba p-anu wiadomo -
Angielska stacja nadawcza postano- N· • 'd. d 1· b Zb·t· i Pan htur Wahl~an onfłi·ś świetny . lepiej 0 tym nie mówić. ·r „ IC me Wł zę o lC a... I I s ę w . I 5 w tr • od bee-

„ M a urozmaicić •prngram zwykły radjo kupę f coś tam miętoszą... Oh - to jest foot•balista, były reprezentatywny gracz czem pan UJ>a UJe pow Y 0 
. wy; i dać njezwykłil rozrywkę milionom PbJllip... ·Nie, to nie jest Philiip... Tak . Łodzi w ten. sp.osób wyraża się o ohec- nego st~u rzeczy? • • 
swych abonentow. Zorganiz.owano na- jest ... Nie, to nie on"... I nych zabagnmnych stosunkach: I W p1eirw~zym rzędzie V-: t~, te me· 

, d,awa~fe przez radjo~·· meczu piłkarskie Tymczasem wpadły inne głosy i nie Gdy przyglądam się obecnym st~~un ma u na~ 1es~cze prozum1~ma sportu. 
• , &'<~, w1elk1e ~. oroc~n~ zawody „rugby" I wiadomo, czy to był Phillip, czy nie. 1 1~om p~ującym na t:::oiskach p I.karskich SI?ort mu.si byc bezwz..ględm.e upaństwo--

między Ang-IJą a \YalJą. · Taka mieszanina opisu okrzyków i 1 w tycm towarzyskim klubó'W Ssporto- w1•ony. • 
• Pomysł ,ten wyko~ar :_) bardzo spryt- sprzeczeności zdarzała ~ię parę razy, \ryeoh n.ie m0<gę formali!lie znaleić słów Rząd .dotychcz8:s za mało pr~ywi~z1 

-. dte .. Roz.m_owca stac11 opowiadał o tern, ale w przerwie nadano dokładny, obra- po~ardy. I wał. wa~} ~portow:; 'l szcze:~()lme w~,:: 
co Się dz~eJ~ ll"; meczu i każdy ruch gra zowy opis pierwszej poto\vy Kry. I Dawniej bywało inaoezej~ Piłkę nomą dze. I?l!~cypaltne nie. wykazu1ą n~~~tl.!eJ 
czy odpowiednio komentował; pozatem I Słuchacze radja angielskiego mieli uprawialiśmy z zam.il.owanie~ i z wiel- sze.1 1ruc1atywy ~ lnerunką przyisc1a z 

_nada\vano :wsz.y~t~e ~iw!ęki. które to- przedsmak „dziennika radjowego" przy kim poświęceniem dla bMw klubowy.eh pon;iocą spo~tov.:1· Za.korzemł się z"!'yw 
warzyszyJy ~mOCJOUUJąCeJ grz~; I sztości. j . Stan. fo:ansowr }cl~bów pr~edstaw1ał c~.1 ogląda·!11a się w .klubac~ z.a „ofi11:ra 
. 'Qto . ~rzeh1cg. gry „styszaneJ : p 0 ukończeniu gry ogłoszono wyniki: się 0 wiele smutnie) ni.ż obean e; - by- m1 czł~rukow, co ~nmm roarue!11 zg1;11b1łc 
; .·. „WalJ~ ro,zpo~zyna. num już zaczy Anglja zwyciężyła w stosunku 11 do 9. wały chwiJe, że drużyna nie była w sfa footbal i zdemorahzowało armie pilika· 
na ?Jydaw~ć okrzyk~ powitalne. (S~y-

1 
Obecttych na meczu było SZ.000 wl- nie zaopatirzyć slę w najniezbędniejsze rzy. . • • • • . . 

, C?l~ac · 1st~t11/,c„ wzrastaJący sz~1m gtosow dzów. „Słuct.ało" meczu 5 miljonów. I przybory sportowe. Czy 'est P8'J z:w?lenmkiem. bg1 pyta. 
·· v~1iwlotys1ęczne~o tłumu). P1lka została 1 

ze:aes»<QiNWM„•&•LL&&&iw łi!LIJ&.L:W!•HAi§i4iikiiWWW!:%!HitH§4WW ii•t!Wr my daleJ naszego miłego rozmowcę? 
·r ucona... . . O r1clze brudno jesx1:ze narazie c~ 

... ~n~lJa ~rowadzL Jeden anglik u- u• d • t • k • tk • k k konkretnego powiedzieć. Sprawy tej na 
padł I me moze wstać... r1i'l zym1as owy mecz w pl 'l SlQ ową I oszy owq leżycie jeszcze nie przetrawiono. Wogó-o 
''.· · „Po~noszą .go_: Wszy~.tko w porząd- GD A~-S K L ,J&,,. D 4- .le jestem z:fta·ńfa, że gdyby utworzono li· 
ku ... I Nic .mu. Się ~.le stało .•. . n - "' &:,. gę p ł.kars·ką w Polsce, to &krzywdziłob1 
· Narazie r_ozmo\':'c.a s~oko1nie zdawał to niezmiernie kluby A klasowe, ait 

·Sprawę.; A!e. w miarę, Ja.k g.ra S!aw~ła odbędzie się definitvwnie w kwietniu w Łodzi. ,_....~~dzące do ligi. Zai·nteremwanie pU• 
st.t: nam1ęt~11eJszą, r~znam1ęt111ał się row I . ·bHki sportowej s.kUtpiłoby się wyłącznie 
nteZ rozmowca. • •. Ló~ź. ?2 styczri1c1. I p)~ę k.os.z~k~ą i si•atkową dtruźYJ:I fl!ę- na ·1 gowcach. Liga m0<że być tyl·ko wów 

„Sc Ili.ad (nazwisko gracza) . przeb~Ja . P~ofesor wychowana f:zy·CZ<I!•CJ{O w I s.k11~b .1 ,zenskóch przypada na m1es:.ąc czas utworzo'la, 0 ile kluby cz.ołowe z0w 
Alę. •• Juz go ma ... Ob, przerzucił::: Pił- lodzki!ich szkołach p. Robakowski. otrzy kwiec:,en. . . I bowiążą się i.ść na rękę swym młodszym 
·ka odbił·a się · o je~o plecy .. , Ha. ha. ha! mał p'.tsmo od sweg-o kol·egii po fachu z I W kw'.lc·tn~:u reprezentacja szkol•na kole'lfom 
„Jakie to zabawne ... Biorą ich, mają ... · O~ańska, p. Webera. że te~mrtn mied:zy- Gdańska. może ~m:·erzyć swe. s:~y z ta- ~ · C0zy i pan jest zdania, ie grozi nam 
roal. hurra! 1 m:iatStowego spoCkanua Gdanstk-Łódz w kąż retm~zentac1ą naszego m.1asta. zawodowstwo? 
il &M22EtU 

„Drwńl PirBDBj(ki" ~ P101ino 
zwvciężvł . mistrza Kubv K. O. 

·· M.IStrz Europy, Paolmo odni'ós~ już 
,drug-;e zwyc:ięsl wo przez k. o. Tym ra­
zęm pokon~ł on w ;oonej rundz'.ie kubań 
ski,ego rn:istna wagi ciężk:ej w tła wa­me fierro. 

Obecnóc Paor1J10 zadebt1utuje ju:t w 
Nowym Jorku 7 lutego, a ~1.go przeciw­
n1k:1em będz.:e a;lt!J.o Knut Hą,nsen, albo 
Jack Sha:rkey. (e) 

Jak nas . mformuj1e ~· Robakows.kii, Przy obecnym stanie rzeczy sta110\\ 
iuż w przvszłym. ty2odmu rozpa~zyna- czo tak. Jest dziś kategoria s·portow· 
Ją się trc::nłmd żenskiei drutyny piłki ko ców, która uprawiarue sportu piłki not 
'!izykowe,1. . . . . j ne! ~wa~a za sw?i zawód. Grac~e ~i to 

Mecze odbędą s1•ę w fedneJ z narWi'ek na1w1ęks1 szkodnicy sportu, i winniśmy 
szych lódzk:ch sal. Gdańszczanie przy- się i-eh wystrzegać. Ludzie, slo)ący na 
bywają do Łodzi na dwa dn1k I ~ierowniczych stanowisk~c~ nie pojmu-

M:.ędzym':a-stowv mecz Odań$:k- 1ą naleźyc e .swe&o zadania 1 często S7Jko 
Łódź będ.z:e bezwątp)enfia eweniemen- dzą sportowi. Wog&le muszę panu przy 
tern w życ'.u sportowcm szkolnej mło- znać, że mało iest lud.z.i pracy na niwie 
~reży naszego miasta. (e) l ';'J .... r'.: wei. 
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Pean na cze~ć wielKiej miłości niezna j ącej różnic ani przekonań! 

KOCHANKA 
OFICERA 

OCHRANY 
Dramat w 1 O-cłu aktach. 

Rolę główną krettie znany ze swego . w L o D 
talentu ulubf enlec. Łodzi - - - I IE GAJDARO 

Spe::Jatną, dostosowaną do obrazu łlustracJ~ muzyczną opartą na motywach rosyłs!<icb wykona powiększona orkiestra w połączeniu 
z oryginalnym chórem rosyisk m 

ZIELO AP PU Prolog-owttrtura z opery 
Otłnkł .Źyźń za caria". 

Od 1 i pół do· godz. S·ei cena mieisc 1 zł. i 50 gr. -- Chór i orkiestra 
od godziny 5-teJ 

FabryMa Fartuch6w 1 · Bielizny 

F.SCHILLER 
Łódt, Gdańska (Długa) 66 tel. 31 -05 

POLECA 'szereg uadzwyccaj dobrych i cennych 
fa r t e.uhów I bielizny podług najnow. modełL 

Jednocześnie zawiadamiam, iż w moim przed· 
si ębiontwie pos•adam także zagraniczne fabrfłcaty 8 pierwszorzędnych akości, 

J LI I I I I I I I u::LCl U::CX:« I I I I i i i i i i i i i 'UJ:L· 

Gab}net Kosmetyki laukarskiBi 
Dr. med. P. MARKOWICZ 

Piotrkowska 124. Godz pnyięd od 3 - 7 pp 
w niedz. i fwięta od tł do 2 pp. 

Choroby skóry i włosów. Leczenie de fe-kt6w 
cery. Masaże. Elektroterapja. 

ml• Rad i o Dum-I• 
PREZERW A TYWY 

najlepsza marka światowa 
Żądac w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjarh I w skła-

da~n or>tycznych. 
Repre-z tia lódt I woj Łódzkie: 

Perfumerja D. MtłRKUS, 
PiotrkowS'ka 69 tt>l 28 02 

Kobieta, która oddała siebie, swoje życie - rozszalałytti zmysłom. to 

Kobieta, która w objęciącb wytwornych don-żuan6w i pijanych mary­
narzy dawała upust swym wezbranym namiętnościom, to 

Kobieta, której treścią życia byly szalone orgje we wspaniaJym pa­
acu. to 

Najwspanialszy triumf, francuskiej kinematografji, oraz: głośnego po­
wieściopłsarz:a francuskiego, Pierre Benoit, autora niezapomnianej .ATLAN­
TYDY", to 

LECZNICA 
lekarzy speqalistów I g~hinet denty~ 
- s1yczny ! rzy 06rnym RynltJ, ....., 

Pirotracowska 294, tel. 22 89 
' przy pr1ystanku tr; rnw. pabjanicklch), 
prty muje 1 hory.:h w rhor. •t>a. h wsz.vst. 
k·ch S l>e~1aln 1 s.:i l'd g. 10 r~no do 6-ej 
no poł. Szclel)1eme uspv, an • l•zy (mo., 
czu. kału, llrw1, plwoc·n · et~) opera.:Je, 

op~t' unk1. 

Porada s złote. 
- Wi t yty na m·eśc1e. -

Zahiel!'i i ope•a je od umowy. Kąpfelt 
śwtetlne. Naśw i etlania la mpą kwa":°' 
wą. Z~by sztu.zne, k.;ronv złote. pia. 

tynowe 1 mosty. Roentgen. 
W niedz iell' I święt3 do godz. 2 po poi . 

Tanto i dobrze m 
Za gotówkc: i n~ Ił AT~ 

~a0:;t M BLE 
po et-nach uainiiszycb i warunkacł 
najdogodviejszych 

- tylko -

o a. ARn owiru. n-1. -6i-ów-~ a -56. I ~GA Własny wyrób tapscers!{i: 

Y L KO u 

Prarownia a~ien „ KI\ Ro LI\" • Wbl\DCZYłH LIBIUtU A~ ABRANDW1 CZA 
60 Ol.ÓWNA 65 
nabyć Mnh1'a pojedvnczt 

A %zenslos6wna 
przy ul, Kilh\sklego 67 m. 18 

łiyla starsza panna pracowni sukien Anny Brem Tr•u 
suta 4 DrZy)muje We Własne1 prac1>wni Ceny konkurenc. 

, można l'llor:Jio i komplet, 

tani.o i dobre I 
na raty n got5wk~ 

„ UWAGA WŁASNY WY1{Ółl 

••••••••••••••••••••e••••••••••••••••• l'll!!.lilllllllllllllllllllll'lll„llllll!illll811illl!Bn1Ulillli!Ellill!l!ll!l1Dlilllllmlllll!lliłlllml„ll9illlllilll„181llllll T APICERS~I. 

...:eny sprzedaży detaliczne 
za tuz1u. Nr 1io,3 1 dol amer 
OLLA jeat ad •wodnfono naj. 
staru~ pn:odul2'cą mark~ 
świato~ą. udnwLd11łone naj 

bezpieczniejszą. 

OLLA ma udowodniono naj­
większe rozpowszechnienie 
Pełna gwarllncja za katdą 

sztoke 

M•••••••••••••••••••••••80••••••••••• 

WY.lątek z rozprawy le· 
karskie): ir W wypadkach. 
gdzie naJstarannieJsza 
dJeta zawiedzie, Ovottlał· 
tine da dobre wyttild. nie 
obciątaJąc zbytnio or.ea. 

nów trawiennych 
choreeo.-

~ai ~e. 

au m ... 
Absolwent wyiszeł szkoły tkackiej z długoletnią praktyką, 
udziela lekcyi rysunków, kahmlacyi i komb nowania nowych 

·' deseni, również i praktHzne zajęcia w branży bawełnianej, 
półwełnianej, wełniane j, iedwabnej wyrobów damskich 

I męzkich. \i\ iadomość: telefon 43-79. 

PRENUMERATY DZIENNIKOW, 
czasopism i wydawnictw książkowych 

Tanio. no w prywarn2m mmaanln 

f ~1Rn 
wszelkiego rudza iu w SU• 

. rowym I go1owvm stan1f 

I. OPATOWSKI 
- Nowomiejska 27 - Tel 46·0S. -
- - Żadnej fllti nie oos1anam. - -

n . - za1 az Clt.1 wyna1~ 

u~\VYilHJ ~[IH . m:b12'::~~:~;~1 

2 nnbnin' d~:i;tłsel~-~~~!e-w 

I hu ft u ~ li ~in. -:!::2.U.bliki; ---=-- z~gfnąl piesek tól 

lrnn!owe 
. 1y, ścięty ogo. 

nek. Ln11laz~a , .,. 
chce ZW•6c t u dq 
tym wynagrodze­

niem na K1tiil~k•e­
gu 96, m. 16 :,!J 

skromnie 1-----­
umeblowane Mleczarnia. PioliiJ 

ft d • 43 ] l'I kowaka !52 o nD rze1a m J prócz iwykłych 
' mięanych obiad6• • 

----:..·:..3-• -_n_. ~-7 wydaje jarskie ~ -
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